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- Marek, Marek, pospiesz sięl 

* Już idę. 

- Prędzej, ont już tam są* 

— Jacy oni, gdzie są? 

- Nie zadawaj tylu pytań, lyf- 
ko chodź ze mną. 

- Dobrze, nie będę o nic pytał, 
sam mi powiesz. 

Szliśmy obok siebie w milcze¬ 
niu. Zaintrygowany zachowa* 
niem Piętki wpatrywałem się 
w niego, chcąc z twarzy wyczytać 
to, co nie zostało powiedziane* 

Nie dał mi długo czekać i z głę- 
bokim przejęciem począł opo¬ 
wiadać: 


Byłem na pierwszym stanowi¬ 
sku. Sam, ponieważ chłopcy po¬ 
szli do łaso na jagody. W pew¬ 
nym momencie ustyszałem od¬ 
głosy kro ko w, a następnie sącp 
ty. Po chwili ujrzałem ich* Jeden 
wydawał półcienia, pozostali 
czterej wykonywali je. Zbierali 
kamienie, szys -ki, patyki i ukła¬ 
dali to wszystko w osobno stosy. 


Wtedy właśnie wrócili nasi i od 
razu spostrzegli co się święci, 
„Cykor" wysłał mnie po Ciebie. 

To mówiąc patrzył mi prosto 
w oczy. Poczułem się bardzo nie¬ 
swojo. Zrozumiałem, że czeka 
mnie rozgrywka, która zadecyd u- 
je o dalszym tosie moich chłop¬ 
ców, Z zamyślenia wyrwał mnie 
glos Piętki. 

- Szefie, jesteśmy na miejscu. 
Spojrzałem na niego, na polanę 
i las. To mój żywioł, który niedłu¬ 
go mogę stracić. Ta myśl przera¬ 
ziła mnie; aby zapomnieć zaczą¬ 
łem ustawiać chłopaków na po¬ 
zycjach obronnych. Wydałem 
ostatnie rozkazy i czekałem. Nie 
działo się jednak nic. 8yło to gor¬ 
sze od najgorszego. Napięcie ro¬ 
sło z każdą chwilą. Nagle do na¬ 
szych uszu dotarł przeraźliwy 
krzyk: 

- Ratunku! Pomocy! Tonę! 

Cała moja piątka - Mały, Pcheł¬ 
ka, Cykor, Piętka oraz Wulkan 
wyskoczyła z zarośli i rzuciła się 
w stronę rzeki. Bando Kaprysa 
też sadziła wielkimi susami do 
nabrzeży. Wkrótce w czołówce 
znalazłem się ja i Kaprys, Niemal 



W A KAC Y J NA P RZ Y JAŹŃ Fot. W. Wróblewski 




równocześnie wskoczyliśmy do 
wody. Cc ferii była maleńka dzie¬ 
wczynka, może pięcioletnia, któ¬ 
ra raz po raz nikła w głębinie. 
W rekordowym tempie dopa¬ 
dłem jej i płynąc na plecach brną¬ 
łem do brzegu. Pomagał mi Ka¬ 
prys, który wkrótce po mnie zna¬ 
lazł się przy dziecku. Gdy tylko 
znaleźliśmy się na lądzie, chłop¬ 
cy odebrali nam maleństwo 
i skierowali się w stronę szałasu 
należącego do mojej paczki. Moj 
dotychczasowy wróg stał niezde¬ 
cydowany, a w końcu rzekł: 

- Spisałeś się wybornie bra¬ 
chu, moje gratulacje. 

- Ee tam, sam bym i nią riie 
dopłynął. 

- Za to pierwszy się przy niej 
znalazłeś, zresztą ty grałeś głów¬ 
ną rolę. 

Nie wiedziałem czy kpi, czy też 
mówi poważnie. W takiej to roz¬ 
terce znalazłem się z Kaprysem 
przy szałacie. Dziewięć roześmia¬ 
nych gęb powitało nas zgodnym 
krzykiem: 

- Żyje! 

Lidia Polka 
z Makowa Mazowieckiego 



Na tropach górniczych tajemnic sprzed trzech i pól tysiąca łat Szczegóły na str. 5. Fot. Z. Bisanz 


Z „bezużytecznych” resztek 

— udana - 

KONFEKCJA DZIECIĘCA 

KALISZ (PAP). Tej sztuki dokonuje się w kaliskiej fabryce 
wyrobów lnianych „Runote}<"* 50 kobiet, skierowanych z róż¬ 
nych przyczyn do lżejszej pracy, szyje z resztek wytwarzanych 
w „Runolexie" tkanin aksamitnych i dekoracyjnych dziecięce 
spódniczki, ogrodniczki, różne kamizelki i wdzianka. 

Tylko w maju br. wydział ten dostarczył odzieży dziecięcej za 
blisko 2 min złotych, a od początku jego powstania wartość 
wyprodukowanych tu wyrobów wynosi ok. 5 min zł. 

Przy fabryce otwarto też własny punkt sprzedaży, który 
uzyskuje dzienne obroty od 40 do 60 tys. zl. (ki) 


W AUSTRII REZERWATY PRZYRODY 
POKRYWAJĄ JEDNĄ PIĄTĄ 
POWIERZCHNI KRAJU 

AUSTRIA (PAP). Ponad 18 proc,, to jest prawie jedną piątą terytorium Austrii, 
zajmują obszary, w których każdy strzał z broni myśliwskiej traktuje się jako 
przestępstwo, Ani jedna gałązka, ani jedna trawka nie może tam być zerwana bez 
specjalnego zezwolenia odpowiednich władz. W Austrii jest 180 rezerwatów 
przyrody i 214 rejonów ogłoszonych strefami ochrony przyrody, co jest powo¬ 
dem dumy mieszkańców tego alpejskiego kraju. 

Należy podkreślić, że cala górna Austria została ogłoszona strefą ochrony 
przyrody. Jedną piątą kraju związkowego Vorarlberg zajmują rezerwaty przy¬ 
rody. 

Nawet w Wiedniu znajdują się strefy ochrony przyrody. Zajmują one jedną 
dziesiątą obszaru tego miasta. Jedną z tych stref stanowi rejon wokół ogrodu 
zoologicznego, (tok) 
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czy pionier? 


Pierwsze powojenne lata... 
Uta przełomu, Idóry tylezmię- 
* nil w życiu wszystkich Polaków. 
Koniec wojny i okupacji. Two¬ 
rzenie nowego ustroju, za który 
leź trzeba było jeszcze pładć 
życiem w wygasających powoli 
bratobójczych walkach. Odbu¬ 
dowa zrujnowanego kraju, mo¬ 
zolne przywracanie* do życia 
wszystkiego, co dziś wydaje się 
normalne i oczywiste. Powroty 
z obczyzny tych, których wojna 
rzuciła daleko orf Wisły* 
Pierwsze powojenne lata*,, 
I w lym wszy sl kim harcmiwu 
odradzające się już w jawnym 
nie wymagającym konspiracji 
życiu- Obecne wszędzie tam, 
gdzie rodzi się Nowe, Nie bez 
ideowych i politycznych spo¬ 


rów, od których nie był wolny 
tamten czas nie tylko w naszej 
organizacji. Harcerstwo obecne 
wszędzie... Jeśli spojrzeć na ma¬ 
pę harcerskich wydawnictw 
Z tego okresu, można by nawet 
sądzić, że więcej go było na 
świerie niż w Polsce. 

„Gry i zabawy harcerskie'' 
ukazują sit; w Hannowerze, „Ka¬ 
lendarz harcerza" w Bombaju, 
„Księga harców" w Londynie, 
„Książka zastępowej rr w Jerozo- 
limie, „Na przełaj" w iusace, 
,, Przewodnik ha rcer ski" w Pary¬ 
żu, „Regulamin gromad zu ~ 
• chów oraz drużyn harcerzy 
i skautów" w Solingen, „Przy¬ 
rzeczenie harcerskie" w Mona¬ 
chium. 


Przedstawiciele ponad sześć¬ 
dziesięciu narodów reprezen¬ 
tujących organizacje młodzie¬ 
żowe polityczne, kulturalne, 
społeczne, charytatywne, wy* 
chowawcze i sportowe, spotka] i 
się w lisiopadzie 7945 roku 
w Londynie, by podczas Świato¬ 
wego Kongresu Młodzieży po¬ 
wołać do życia Światową Fede¬ 
rację Młodzieży Demokratycz¬ 
nej. Wśród organizacji założy¬ 
cielskich nie zabrakło Związku 
Harcerstwa Polskiego, 

Ale „całym życiem dążyć do 
budowy Niepodległej, Demo¬ 
kratycznej i Sprawiedliwej Pol¬ 
ski", co przyrzekali pierwsi po¬ 
wojenni harcerze, można było 
najlepiej, tu między Odrą i Bu¬ 
giem, między Tatrami I Bałty¬ 
kiem. A problemów nie brako- 
walo„. 

Na zorganizowanej w czerw- 
cv 1946 roku w Osowcu konfe¬ 
rencji instruktorów Aleksander 
Kamiński formułuje odpowie¬ 
dzi na trzy ważne pytania: Jakiej 
Polsce mamy służyć? Jakie ma 
być dziś harcerstwo! Jaka ma 
być służba harcerska w Polscef 

Praktyczne odpowiedzi przy¬ 
niosły już następne miesiące te¬ 
go samego lata. 


„jeżeli Główna Kwatera Har¬ 
cerzy wybrała Śląsk Opolski ja¬ 
ko miejsce il Centralnej Akcji 
Szkoleniowej - stało się to nie 
przypadkiem. Służba społeczna 
ujęta w ramy pracy harcerskiej- 
to właśnie czynnik najbardziej 
decydujący, by miejscem sku¬ 
pienia się najlepszej młodzieży 
polskiej i przyszłych wycho¬ 
wawców był Śląsk Opolski. 

Najbardziej aktualny pro¬ 
blem chwili - lo repolonizacja 
ziem śląskich. 

I tu nie zabrakło braei-łw- 
cerzyl 

Stanęliśmy do pracy ocho¬ 
czo, i co najważniejsze, z ser¬ 
cem* Zrozumieliśmy przecież, 
że krzywdy wyrządzone auto¬ 
chtonom lej ziemi nie dadzą się 
załagodzić zwykłymi formułka¬ 
mi ustawy. Tu potrzeba było 
serca* 

Szczerego, słowiańskiego 
serca." 

Ałc jeśli potem mały, ośmio¬ 
letni chłopiec, autochton z tam¬ 
tych terenów, pisał niewprawną 
rączką: Jan Waliczek jest Pola¬ 
kiem", to mrmo błędów w lym 
krótkim zdaniu harcerskie serca 
otrzymywały godną zapłatę 
w miłości do wspólnej ziemi. 


o której śpiewano słowami 
szesnastoletniej drużynowej 
z Radomia i melodią Jerzego 
Dargiela: 

„Zostawmy kurz i zaduch 
miast, by wybiec w lasy 1 pola, 
gdzie pod sklepieniem srebr¬ 
nych gwiazd harcerskasnujesię 
dola..." 

A tamta piosenka o harcer¬ 
skiej doli, która „I innym szczęś¬ 
cie da" liczyła już sobie dwa¬ 
dzieścia lar*.. 

O kilka lat młodsza była zno¬ 
wu wznowiona książka Józefiny 
Łapińskiej „Harcerka na zwia¬ 
dach", która prowadziła po pol¬ 
skiej ziemi kolejne harcerskie 
pokolenie: 

„Czy znasz swoją rodzinną 
wieś i jej okolicę, miasteczka 
lub dzielnicę wielkiego miasta, 
którego jesteś mieszkanką? 

Czy umiesz czytać ślady, jakie 
na ziemi pozostawia życie? 

Czy znasz mowę dróg 
i ścieżek? 

Czy rozumiesz znaki, jakie d 
daje przyroda, gdy błądzisz 
przez nieznane cl pola i lasy? 

Qy zrusz mieszkańców leś¬ 
nych zaciszy, pól i sąsiednich 
ogrodów? 

Czy znasz życie barwnych 


kwiatów, które cieszą twój 
wzrok? 

Czy posiadasz choć w małej 
cząstce tajemnicę znaków na 
niebie? 

- Idź więc na zwiady, pozna¬ 
waj świat." 

„Harcerka na zwiadach", 
a właściwie czwarte wydanie tej 
książki, ukazało się w 1947 roku* 
Kolejny rok przyniósł jeszcze 
kilka interesujących pozycji: 
„Nauczanie * wychowanie me¬ 
todą harcerską" Aleksandra Ka¬ 
mi oskiego, „Służbę harcerską" 
Józefa Sosnowskiego, „Walkę 
o nowe Harcerstwo" Pelagii Le¬ 
wińskiej. Same tytuły świadczą 
już o aktualnych tendencjach 
w organizacji** 

Harcerstwo dorabia się także 
włas nej I i te ratuty pięknej. Ma ria 
Wardasówna, jedna z pierw- 
szych w talach trzydziestych pi¬ 
lotek polskich, propagatorka 
lotnictwa, w czasie okupacji ko¬ 
mendantka kobiecej straży oby¬ 
watelskiej Organizacji Wojsko¬ 
wej „Wilki", wraca do swej 
przedwojennej „Maryśki ze ślą. 
ska , którą w uzupełnionej we¬ 
rsji wydaje pt* „Dziewczyna 
z chmur"* Bohaterce udaje się 
fotafkrmfrntttr. Ifi 
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harcerstwo 


KAWAŁEK MOICH MARZEŃ 


Jestem uczennicy pierwszej 
klasy Technikum Rolniczego 
w Mieszkowicach. Jeszcze będąc 
w szkole podstawowej należa¬ 
łam do zuchów. Do grona harce¬ 
rzy jednak nie przeszłam, tak się 
złożyło**, W rezultacie harcerką 
zostałam dopiero w szkole śred¬ 
niej, Byłam bardzo zadowolona, 
spełniły się w końcu moje pra¬ 
gnienia* Nie wiem czemu* ale 
czułam* że w ZHP znajdę przyja¬ 
ciół, bliskich mi ludzi. Chciałam 
razem z nimi iść przez życie* ra¬ 
zem z nimi nieść pomoc innym 
i być człowiekiem na którym 
możne polegać, Tak* takie mia¬ 
łam nadzieje* ale to jeszcze nie 
wszystko. Pragnęłam zdobyć ja¬ 
kąś wiedzę* nauczyć się wielu 
rzeczy* które związane są z ludź¬ 
mi* przyrodą, otoczeniem. W nie¬ 
długim czasie zawiodła m się bar¬ 
dzo. Było nas bardzo mało, bo 
zaledwie 6 osób, a mimo to nie 
potrafiliśmy się zgrać* Jest 
w tym, wydaje mi się, także wina 
drużynowej* która nie potrafiła 
nas zorganizować, Od razu wy¬ 
szła na jaw jej niewiedza i brak 
doświadczenia. Na naszych spot¬ 
kaniach prawie nic nie robiliśmy 
(poza zbieraniem makulatury, 
złomu i pracy w tartaku) nawet 
wspólnie nie umieliśmy zaśpie¬ 
wać jakiejś piosenki* 

Największym i zresztą jedy¬ 
nym osiągnięciem było złożenie 
Przyrzeczenia. Właśnie ja je skła¬ 
dałam i jeszcze jedna dziewczy¬ 
na* Trzeba przyznać, że było uda¬ 
ne. Postanowiliśmy upamiętnić 
to wpisaniem do kroniki* lecz jak 
do tej pory nie widziałam ani 
kroniki ani żadnego wpisu*! tak 
się ciągnęły miesiące* a my nic 
nie działaliśmy. Trzeba zazna¬ 
czyć* że dawniej to już absolutnie 
nic się u nas w harcerstwie nie 
robiło i teraz trzeba by nie lada 
wysiłku* by podnieść je w oczach 
uczniów. A kto ma tozrobić? Dru¬ 


żynowa - ma zapału zaledwie na 
kilka dni i przede wszystkim jest 
mało odpowiedzialna. Sami har¬ 
cerze? my? - jesteśmy za mało 
solidarni. A więc kto? Może przy¬ 
jdzie do tej szkoły taki człowiek* 
który odbuduje od nowa* od fun¬ 
damentów nasza harcerstwo. 
Tym człowiekiem nie jest jeszcze 
nasza drużynowa, chociaż wiem, 
że gdyby nie ona, to ZHP u nas 
w ogóle by nie istniał* Jednym 
słowem mamy jej coś do za¬ 
wdzięczenia * ale czy tak miało 
wyglądać moje harcerstwo? 

Nadszedł dzień, w którym mie¬ 
liśmy jechać na biwak organizo¬ 
wany przez komendę chorągwi 
w Szczecinie. Pojechało nas tylko 
trzy osoby, 1 tam stało się coś* 
czego już się nie spodziewałam. 
Zobaczyłam kawałek moich har¬ 
cerskich marzeń. Mimo że byłam 
tam tytko dwa dni zdążyłam się 
zaprzyjaźnić z tymi ludźmi* czu¬ 
łam się z nimi rzeczywiście jak 
w rodzinie. Wiele czasu spędziliś¬ 
my przy wspólnej grze, zabawie* 
Śpiewie* Tutaj wykazaliśmy soli¬ 
darność* zdarzył się bowiem 
przykry incydent. Jednej z harce¬ 
rek łobuzeria* która koło nas roz¬ 
biła namioty* dla głupiego żartu 
echowała plecak z rzeczami. 
Wszyscy zgodnie poszliśmy szu¬ 
kać* nikt nawet nie próbował się 
wykręcić i u nikogo nie zauważy¬ 
łam najmniejszego śladu niechę¬ 
ci, Zaczęłam odzyskiwać wiarę 
w harcerstwo i w to* że są jeszcze 
harcerze z prawdziwego zdarze¬ 
nia* Są* ale jest ich mało i pragnę¬ 
łabym poszerzyć ich grono. Za¬ 
częłam pilnie studiować zgroma¬ 
dzono pomoce harcerskie z my¬ 
ślą* że może kiedyś i ja spróbuję 
podjąć się wychowania dobrych 
harcerzy, iecz zacznę od tych 
młodszych. 

Zastępowa 
Elżbieta Bobak 



Do harcerstwa należę od 4 kl. szkoły podstawowej. Teraz chodzę do 2 
klasy liceum zawodowego i od dwóch lat jestem drużynową 22 DH im, 
M. Kopernika. Jesi to jedyna drużyna w szkole, reszta rozpadła się 
jeszcze przed naszym przyjściem. 

Moje obowiązki wykonuję lub przynajmniej staram się wykonywać 
sumiennie. Pomagają mi w tym: komenda hufca, nasza opiekunka ZHP 
w szkole, no i moja drużyno. Gdy zebraliśmy się w jakąś całość* naszy m 
colom było przede wszystkim stworzyć jedną pakę związaną ze sobą nio 
na zawsze, ale przynajmniej,*, no 98 lat. U nas robi się prawie wszystko* 
Uczymy się samodzielności, wyrabiamy silną wolę* pomagamy sobie 
i innym. Na zbiórki przychodzą takie nioharcorze, żeby coś doradzić od 
siebie itp. Uważamy, że nie powinno przejść się przez to harcerskie życie 
według naznaczonych znaków przez kogoś* ale pracować razem i stwo¬ 
rzyć coś nowego. Razem tworzymy zwartą grupę (przeważnie męską* 
bo tylko są dwie harcerki), ale otwartą dla każdego chętnego. 

Trudno jest opisać mi swojego przełożonego, gdyż jest to cała ko¬ 
menda hufca. W szkole jestem sama (no* jest opiekunka, ale ona nigdy 
nie była harcerką, więc uczy się razem z nami), Moi przełożeni z KH są 
moimi przyjaciółmi* co wcale nie znaczy, że patrzą **z przymrużeniem 
oka" jeśli zdarzy mi się z czegoś nie wywiązać. Po prostu mamy do 
siebie zaufanie i rozumiemy się wzajemnie. Chciałabym odziedziczyć 
po nich umiejętność oddziaływania na innych. 

Moje harcerstwo nie jest idealne* bo zdarzają się różne „wyskoki" 
(ten nie przyjdzie na zbiórkę* tamten znów nie wywiąże się z powierzo¬ 
nego zadania itp.), ale gdy przyjdzie co do czego, to się rozumiemy. Nie 
przyjmujemy zadań narzuconych z góry* robimy to, co wspólnie uzna¬ 
my za stosowne. Ten kto przeczyła ten list może pomyśli: „Takim to 
dobrze". Nie jest znów tak dobrze, też są kłopoty* ale gdy siądziemy* 
zaśpiewamy* zaczniemy ze sobą rozmawiać to wszystko zwykle kończy 
się dobrze, 

dh Emilka 


KIEDY BĘDZIE 
TAKI E JAK W KSIĄŻKACH? 

Pierwszy raz zetknąłem się z harcerstwem podczas czytania książek pL 
„Czarne stopy", „Leśna Drużyna" itp. Spodobało mi się to harcerskie 
życie i w niedługim czasie wstąpiłem do ZHP. Moje oczekiwania co do 
ciekawych zbiórek zaraz się rozwiały. Zapisałem sj£ bowiem do drużyny 
modelarskiej* gdzie przez wszystkie zbiórki sktejaffśmy modele. Mimo 
to* na końcu roku każdy z nas otrzymał minimum trzy sprawności 
l stopień ochotnika. 

To było w podstawówce i przenosząc się do nowej szkoły myślałem* że 
harcerstwo będzie tu o wiele lepsze, Moje oczekiwania jednak po raz 
wtóry spełzły na niczym. Ledwo co przyszliśmy na pierwszą zbiórkę, 
powiedziano nam, że każdy ma stopień ćwika* Najbardziej jednak rażące 
jest to, że po trzech zbiórkach* na których cały czas była musztra 
[dosłownie)* po naszym zastępie nie było ani słuchu ani widu* Piszę 
dlatego* „zastępie" ponieważ w kilkusetosobowej szkole tylko tylu 
zapisało się do ZHP* Nawet w naszym gronie harcerskim nie było mowy 
o żadnej atmosferze* gdyż nikt z nikim nie zdążył się zapoznać. Powodem 
tego był nasz zastępowy, który nic nte potrafił zorganizować i po owych 
trzech nieszczęsnych zbiórkach ślad po nim zaginął. Patrząc na jego 
cechy chyba nikt w niczym nie chciałby go naśladować, Tyle o moim 
tegorocznym harcerstwie, zamiast tego chciałbym* aby było ono takie jak 
np. w książkach pt. **Zastęp zbiórka", „Bądź sprawny"; a także w „Biblio¬ 
teczce Zastępowego". 

Wojciech Imieliński 
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Nie wiem 

co robić! 

Na wycieczce poznałam 
chłopca siafszrgo ode mnie 
o tr/y lala łja mam 1SK B^ f dro 
go polubiłam. On mnie rów¬ 
nież. Przed wyjazdem dałam mu 
swój adres* chot wiedziałam 
o nim tytko tyle* ie ma na imię 
Marek, Na wycieczce było /a 
mało czasu* aby dobrze się po¬ 
znać. Po powrocie do domu 
długo myślałam o nim. Za ty¬ 
dzień dostałam lisi, z którego 
byłam bardzo zadowolona. Od¬ 
pisałam, ale nie wiein ccy do¬ 
brze zrobiłam. Napisałam prze¬ 
cież do nie znanego prawie mi 
chłopca. Droga „RP", sama nie 
wiem co robić* czy korespondo¬ 
wać z nim dalej? Poradź mi. Lu¬ 
bię go bardzo i nie mogę o nim 
zapomnieć. 

„Niezdecydowana" 

OD REDAKCJI; A jakie dane 
są Ci potrzebne do kontynuo¬ 
wania korespondencji? Chciała¬ 
byś wiedzieć kim są jego rodzi¬ 
ce i jak mieszkają? Poznałaś 
Marka osobiście* spodoba! Ci 
się, pisujecie do siebie, jakie 
jeszcze masz opory i problemy? 
Nie bardzo Cię rozumiemy. Pisz 
i oczekuj na listy od niego. Na 
Twoim miejscu niejedna byłaby 
szczęśliwa, (mm) 

Najlepiej być 

ani złym* 
ani za dobrym 

Moja miła „Niedobra"! (5G 
numer „Świata Młodych"). 
Wnioskuję, że nie jesteś aż taka 
zla* skoro sama się do lego przy¬ 
znajesz. Bowiem ludzie na* 
prawdę niedobrzy i podli, nigdy 
się nie przyznają* że tacy są* Nie 
jest z Tobą aż tak źle* jak sądzisz, 
jesteś w lak im wieku* że takie 
buntowanie się na wszystko, to 
normalna rzecz. Nie znaczy jed¬ 
nak* abyś nie mogła trochę po¬ 
hamować swojego złego zacho¬ 
wania* aby nie „narobić" sobie 
zbyt wielu wrogów. Nie sądź* ze 
być z natury spokojnym* ustę¬ 
pliwym* to takie wielkie szczęś¬ 
cie* ja zawsze starałam się być 


dobni dfa ludzi, wyro/umiaki 
i co? Ludzit* uznali tu za moją 
słabość i wykorzystywali na każ¬ 
dym kroku. Staraj się być śred¬ 
nia ani /a dobra* ani zanadto 
ila. Sama dobroć te/ nic przy¬ 
nosi w życiu szczęścia. Nie po* 
winnas jednak doprowadzać do 
lego, aby ktoś przez Ciebie 
plakat 
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Sposoby 
na zwalczanie 
chandry 

Piszę w sprawie listu „Bąbla' 
z t>2 numeru „ŚM", 

„Bąblu" - piszesz* że Twoja 
przyjaciółka ma ostatnio chan¬ 
drę. Ja tez miewam chandry. 
Chcesz się dowiedzieć, jaki jest 
na 10 sposób i Przeczytaj ksląż- 
kęMarii [Jankowskiej„WCztery 
oczy". Daj ją leż przeczytać Re¬ 
nacie. Na 91 stronie znajdziesz 
sposoby zwalczania (tundry* 
Podaję kilka, gdybyś akurat tej 
ksią/ki nic posiadała: 

1) Iśe do fryzjera, albo przero¬ 
bił na modny pkiś stary ciuch, 

2) Udać stę na daleki spacer, 
najlepiej z psem. 

J) Wyczyścić akwarium z ryb¬ 
kami. 

4) Udać się na basen i po¬ 
pływać. 

5) Popracować na działce. 

6) Położyć $ tę na tapeta me i po- 
sluchać muzyki. 

7) Zagrać w ping-ponga. 

Naj lepszym sposobem ru chan¬ 
drę jest czyjaś chandra, (może 
być nawet udawana). Podoba O 


Chcę zrobić 





Moja siostra będzie brała we 
wrześniu ślub. Może ktoś z czy¬ 
telników zna Jakieś defc*ve za¬ 
bawy weselne? Będę bardzo 
wdzięczna, gdy ktoś zechce 
przystać mi je-chcęzrohić sios¬ 
trze m*łą niespodziankę, i» 
ira kcyj n ia jąc p rzy jęde weselne* 
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Dokończenie ze str< 75 

z pomocą kolegów z harcerskiej 
szkoły szybowcowej zrealizo¬ 
wać swe marzenia o lotnictwie. 
Maria Kann* która przed wojną 
debiutowała na łamach pism 
harcerskich, a w czasie okupacji 
działała w podziemiu kultural¬ 
nym, redagując m. in, tajne pis¬ 
mo lotnicze „Wzlot", wydaje 
„Gorę czterech wiatrów", po* 
wieść o grupie chłopców, en¬ 
tuzjastów szybownictwa, którzy 
zaraz po wojnie zabezpieczają 
poniemieckie szybowisko na 
Ziemiach Zachodnich. Lucyna 
Si eciecho wieżowa* działająca 
w okresie okupacji w tajnym na¬ 
uczaniu, debiutuje po wojnie 
diema powieściami harcerski¬ 
mi: „Tęczą nad Wagiem" 
i „Córką zastępu Jaskółek"* re¬ 
prezentującymi* jak i poprzed¬ 
nia pozycja* nurt szkolno-har¬ 
cerski, „eskponujący aktualne 
treści wychowawcze w celu 
ideowego związania młodych 
z Polską Ludową", Do czasów 
wojny sięga Kazimierz Gołba* 
Śląski nauczyciel i pisarz, wraca¬ 
jący w swej „Wieży spadochro¬ 
nowej" do udziału katowickich 
harcerzy w obronie miasta 


przed wkraczającymi hitlerow¬ 
cami* Aleksander Kamiński 
w zbiorze opowiadań „Narodzi¬ 
ny dzielności" wieloma różno¬ 
rodnymi przykładami odpowia¬ 
da na pytanie: kogo i dlaczego 
nazywamy dzielnym? 

„Człowiek dzielny, dzietny 
w pracy zawodowej* dzielny 
w życiu codziennym, dzielny 
w gospodarowaniu, w poczyna¬ 
niach społecznych - powinien 
się stać ideałem wszystkich Po¬ 
laków* jeśli mamy ambicję coś 
osiągnąć w śwlede," 

Te słowa z uwag autora, jaki¬ 
mi opatrzy! dwadzieścia swoich 
opowiadań, nic nre straciły na 
aktualności, 

jeśli wierzyć „Bibliografii har¬ 
cerskiej" Wacława Błażejew¬ 
skiego, rok 1949 nie przyniósł 
żadnej pozycji harcerskiej. Kilka 
kolejnych lat leż niewiele. Coś 
zaczęło się w harcerstwie zmie- 
ntać* choć pierwsze powojenne 
prawo i przyrzeczenie zmienio¬ 
no już w 1947 roku* 

Rok później powstaje Zwią¬ 
zek Młodzieży Polskiej, w skład 
którego wchodzą działające do¬ 
tychczas organizacje* poza 
Związkiem Harcerstwa Pol¬ 
skiego. 


„Młodzież harcerska wita 
z radością jednolitą organizację 
starszej młodzieży* która 
w oparciu o swój dotychczaso¬ 
wy dorobek ideologiczny w po¬ 
szczególnych orgąn1zaq ł ach* 
konsekwentnie dążyć będzie 
do budowy lepszego jutra na¬ 
szej Ojaryzny Ludowej" - czyta¬ 
my w „Na tropie". 

W licxącym ponad pól milio¬ 
na członków ZHP trwa Harcer¬ 
ska Służba Polsce. Nowej 
Polsce, 

„Czasem mówi się nawet, że 
cale harcerstwo jest nowe..* Je¬ 
żeli „nowe" znaczy „lepsze" - 
no to właśnie o to będziemy się 
starali wszyscy razem. Tego 
właśnie chcemy wszyscy. I taka 
powinna być nasza Harcerska 
Służba Polsce" - pisze Wiktoria 
Dewitzowa, Naczelniczka Har¬ 
cerek. 

Później formułuje się to 
ostrzej, 

„Wychowanie skautowe* 
którego częścią było Harcers¬ 
two, zrodziło się w ustroju kapi¬ 
talistycznym i jako typowy wy¬ 
twór wiązało młodzież z grupa¬ 
mi przeciwstawiającymi się po¬ 
stępowi społecznemu w Polsce, 
umacniając elementy nacjona¬ 


listyczne i reakcyjne" - stwier¬ 
dzają insiruktorzy zebrani 
w Warszawie w grudniu 1946 
roku. 

Potem znika „Na tropie" 
i rozrywkowy „Świat przygód". 
7 lutego 1949 roku rodzi się 
„Świat Młodych". Artykuł 
wstępny pierwszego numeru 
zatytułowano „Tak lepiej"* Czy 
rzeczywiście tak było lepiej? 
Tych wątpliwości nie przyniosła 
dopiero przyszłość* miały one 
również miejsce i wtedy* na kil¬ 
ka miesięcy przed powołaniem 
do żyda Organizacji Harcer¬ 
skiej Związku Młodzieży Tul¬ 
skiej, wzorującej się na organL 
zacji pionierskiej im. Włodzi¬ 
mierza IMcza Lenina w Związku 
Radzieckim. 

Na kilka lat znikają ł mundu¬ 
rów harcerskie krzyże, odcho¬ 
dzi Łtęść kadry Instruktorskiej. 
Harcerz ma znaczyć to samo co 
pionier. 

Nasze „Spotkania z historią" 
przypominają fakty, rekonstru¬ 
ują atmosferę, przywołują tych, 
którzy zostawili nam swój har¬ 
cerski spadek* Chciałbym, by 
z waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań* z waszych uzu¬ 
pełnień i sprostowań* z waszych 


zainteresowań i fascynacji po- adresowane do naszych **Spoi- 

wstawały dalsze, coraz to nowe kań z historią". 

spotkania. Czekam więc na listy JAROSŁAW LISIECKI 
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POD SŁOŃCEM 


Szukaj wiatru w polu - czytaliś¬ 
my w pierwszym wakacyjnym ho¬ 
roskopie. Dziś szukaj wiatru nad 
wodą. tam czeka na Ciebie kolejna 
przygoda. Uważaj jednak na siebie 
i nie brawuruj. Jeśli nie bawi Cię 
przygoda z wiatrem, możesz dmu¬ 
chać w butelkę, może i z tego wy¬ 
nikną jakieś czary. 

Układ planet sprzyja utrwaleniu 
uroków lata - to ważne szczególnie 
dla dziewcząt. Pamiętaj wciąż, że 
wakacji nie spędzasz sam, nie bądź 
*-piątym kotem u wozu". Ręka w rę¬ 
kę - w działaniu i w... zabawie. 

Aż żal Ci przypominać, że jeszcze 
tylko dziesięć dni.., 


Zabytki 

wiejskiej techniki 

KOŁO i 

i wóz ; 

W przeciwieństwie do Azteków 
Słowianie znali kolo od dawna, ale 
wytwarzanie kół i pojazdów jako 
rzemiosło wyodrębniło się dopiero 
w XI wieku. Przecież protoplasta 
dynastii Piastów byl właśnie koło¬ 
dziejem! 

Kołodziejstwo obejmuje nie tyl¬ 
ko wytwarzanie kół, lecz także ca¬ 
łych pojazdów konnych. Można 
wyróżnić wiete typów: kultowe - 
jak rydwany i karawany, reprezen¬ 
tacyjne karoce; wyjazdowe - kare¬ 
ta i powóz; podróżne i komunika¬ 
cyjne, jak dorożka, dyliżans czy 
omnibus; spacerowe, sportowe, 
wreszcie gospodarskie - bryka, li¬ 
nijka, wóz gospodarski. 

Wśród tego bogactwa zwróćmy 
uwagę na te właśnie wozy. Jeszcze 
za czasów Jagiełły były to wozy 
ciężkie, a i później zmieniały się 
powoli. Dzisiaj urywa się w Polsce 
najczęściej czterokołowych wozów 
gospodarskich o konstrukcji roz- 
worowej > bezresorowej. rzadziej 
sworzniowej z resorami. Podwozie 
składa się z częśd przedniej i tylnej, 
połączonych rorworą (stąd na¬ 
zwa). Nadwozie za tezy od przezna¬ 
czenia wozu: są więc drabiny, de¬ 
ski, półkoszki Koła szprychowe 
z żelazną obręczą ustępują kolom 
z oponami, na łożyskach kulko¬ 
wych. 

Jeśli na wycieczce zobaczycie 
stare wozy, drewniane koła, a mo¬ 
że nawet warsztat kołodziejski, na¬ 
piszcie do nas, nie zapominając 
o adresie, fotografii fub rysunku. 
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D ość odległe ją łączy po¬ 
krewieństwo ze sławną 
oceaniczną podróżnicz¬ 
ką, będącą głównym dowo¬ 
dem w naukowych docieka¬ 
niach sposobów I możliwości 
przemieszczania sią przed wie¬ 
kami ludzi przez wodne prze¬ 
strzenie świata, Ale jest jakby 
nie było także tratwą i może 
każdemu, kto ma odrobiną fan¬ 
tazji, dać szansą przeżycia 
przygody. 

Na zdjęciu wygląda pociąga¬ 
jąco, prawda? Noto do roboty. 
Potrzebne materiały i narzę¬ 
dzia 

• Dłuższe i krótsze patyki 
o średnicy 4-5 cm. Najlepsze 
byłyby z gałązek mających 
w środku miękki rdzeń, dający 
srę usunąć (np. czarny bez). Ta¬ 


kie gałązki rozszczepiamy 
wzdłuż i budujemy tratwę z ich 
połówek. 

• Trzy duże korki z butelek 
od wina, albo plastikowe fiolki 
po lekach, 

• Kawałek grubego mate¬ 
riału bawełnianego lub lnia¬ 
nego. 

• Nóż, nici do szycia, igła, 

• Klej nie rozpuszczający 
się w wodzie po zaschnięciu 
(np. wikol) 

Przygotowania 

Przycinamy 4 patyczki do 
długości 25 cm, 13 do długości 
7-8 cm, jeden cieńszy do dłu¬ 
gości 18 cm (ten będzie stano¬ 
wić belkę dziobową, wysuniętą 
do przodu). Ponadto przygoto¬ 
wać trzeba 3 patyczki o długoś¬ 
ci 13, 17 i 20 cm na maszty. 


WTP-82 

ma swoją 
tratwę! 


Konstrukcjo tratwy 

Przedstawiona jest na zdję¬ 
ciu i na rysunku. Cztery dużo 
patyki łączymy za pomocą ma¬ 
łych, poprzecznych tak, jak to 
jest pokazane na ilustracjach. 
Wiązania umacniamy klejem, 
korki także powlekamy klejem. 

Maszty 

Maszt główny mocujemy 
w krążku wydętym z korka. Po¬ 
winien siedzieć w nim dość głę¬ 
boko (wystawać spod dolnej 
ścianki korka 1 cm). 2 maszty 
ukośne przymocowujemy do 
masztu głównego przywiązu¬ 
jąc je nićmi, (Uwaga] Tu nie 
używamy kleju, to połączenie 
nie może być usztywnionej. 

Żagle 

Żagiel o kształcie trapezu 
przyszywamy do trzech masz¬ 
tów* Żagiel trójkątny przymo¬ 
cowujemy do masztu główne¬ 
go, a dolnym rogiem do belki 
dziobowej tratwy. 

Montaż 

Dolny koniec masztu głów¬ 
nego (pod krążkiem korka) mo¬ 
cujemy na belce dziobowej za 
pomocą wiązania klejonego. 
Belkę dziobową przywiązuje¬ 
my do dwóch poprzecznych 
patyków w przedzie tratwy. 
Róg żagla trójkątnego mocuje¬ 
my na belce dziobowej, a ko¬ 
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niec masztu ukośnego z tylu 
tratwy, za pomocą elastycznej, 
mocnej nici. Na końcu dwu bo¬ 
cznych patyczków przymoco¬ 
wujemy dwie mocne nici, które 
połączymy na szczycie masztu 
głównego. Naciągamy to nitki 
trochę, tak, by poprzeczne pa¬ 
tyczki lekko się wygięły. 



To wszystko. Oczywiście 
możecie zmodyfikować propo¬ 
nowaną konstrukcję, pokusić 
się o tratwę nieco większą, zbu¬ 
dowaną z innych materiałów. 
Możecie zbudować całą flotyllę 
i urządzić regaty, choćby m 


większej kałuży. 
Pomyślnych wiatrówl 






Zabawy naszych pradziadków 

DMUCHNIJ W BUTELKĘ! 


Na tę zabawę natrafiłem 
w kilku różnych książkach, była 
widocznie dawniej bardzo łu¬ 
biana. Polega ona na dmucha¬ 
niu do butelki (może być od 
mleka), w szyjce której umiesz¬ 
czono korek. Jest to w zasadzie 
zabawa-pułapka, w którą łapa¬ 
no zawsze zbyt pewnych sie¬ 
bie, proponując im „wdmucha- 
nie" tego korka do środka. Na 
pierwszy rzut oka wygląda to 
bardzo łatwo, tyle ze jest-,, nie¬ 
wykonalne. 


Myślę, że takich, którzy są 
święcie przekonani, iż natura 
wyposażyła ich we wszystkie 
możliwe - a nawet niemożliwe 
- talenty i umiejętności, jest 
teraz równie wielu co sto lat 
temu, 

A może i więcej... 

Za bawa nie straciła więc nic 
ze swej atrakcyjności i może 
nadal pełnić funkcję pułapki na 
zadulków, Ijd) 


aźdy chłopak może - rts pa¬ 
miątkę WTP-B2 - zrobić 
dla swojej sympatii lub zna¬ 
jomej dziewczyny znakomity, nic- 
potfiarsltiy egzemplarz letniej bi¬ 
żuterii, który nazwaliśmy KOLO¬ 
RY LATA, Jest to po prostu fiolka 
z przezroczystego sdda t którą 
v. specjalny sposób wypełniamy 
materiałami o różnej barwić. Oso¬ 


ba obdarowana KOLORAMI LA¬ 
TA nasi je na szyi, najlepiej na 
cieniutkim skórzanym rzemyku. 

Popatrzcie na rysunek; z prawej 
strony u dołu vód&ric wbinic go¬ 
towe KOLORY LATA, Bierzemy 
więc czystą szklaną fiolkę (im 
mniejsza, tym szykowniej^!) 
i dopasowujemy do niej korek. 



Jest takie muzeum 

SKARBY NA SCHODACH, 
W SIENI I POKOJACH... 


Zaczęło się od ludowych 
pleśni, zagadek, legend i przy¬ 
słów zbieranych przez Józefa 
Vajnę wśród mieszkańców Pu¬ 
ńska (woj, suwalskie] pocho¬ 
dzenia litewskiego. Aże działal¬ 
ność tę rozpoczął w 1857 r., 
uzbierało się do dziś mnóstwo, 
bo ponad 5 tys. tekstów i około 
1300 eksponatów kultury 1 sztu- 



Góma część korka powinna mieć 
średnicę równą zewnętrznej śred¬ 
nicy fiolki. Dolna - bardzo ściśle 
^chodzić w górny otwór fiolki. 
Precz górną część korka przeciąga¬ 
my ws-pomniany wyżej rzemyk 
ewentualnie wędkarską żyłkę a na¬ 
wet kolorowy sznurek. Na dno 
fiolki sypiemy sproszkowany ma- 
lerhl o zdecydowanej barwie* np. 
czerwoną sproszkowaną paprykę 
lub drobno mieloną kawę. Wystar¬ 
aj' warstwa grubości 5 mm. Os¬ 
trożnie ubijamy paprykę patycz¬ 
kiem, zakończonym płasko, ba¬ 
cząc przy tym, by na ściankach 


ki ludowej. Te ostatnie - z racji 
szczupłego miejsca w prywat¬ 
nym bądź co bądź domu przy 
ul. Polnej 11 - ograniczone zo¬ 
stały do drobiazgów tkackich: 
grzebieni do lnu, kołowrotków, 
m oto wideł, krosienek, czółe¬ 
nek, oraz przepięknych tkanin: 
wzorów dywanów, radiuszek, 
s ej paków, tkanych makatek 


fiolki nad ubijaną warstwą nie zo¬ 
stawał paprykowy proszek. Nastę¬ 
pnie nasypu jemy kolejną warstwę 
jaśniejszego koloni; np, żółtej mą¬ 
ki kukurydzianej, drobniutkiego 
piasku z wyrobiska lub białej mąki 
czy cukru-pudru. Znów ubijamy 
ostrożnie! Kolejna warstwa - zielo¬ 
na - to np. suchy zmielony zielony 
groszek. Ubić! 1 znów coi innego, 
np. odrobina kakao zmieszana 
z mlekiem w proszku. 1 tak dalej. 
Jeśli rozejrzycie się wokół, znaj¬ 
dziecie jeszcze mnóstwo barw do 
wykorzystania w KOLORACH 
LATA. 

Uwaga: między ostatnią wars¬ 
twą a korkiem nie może być żadnej 
przemy, korek musi mocno doci¬ 
skać proszek, by zapobiec jakie¬ 
mukolwiek przenueszczanui się 
składników. Dobrze będzie umoc¬ 
nić korek klcjon, 

I lo wszystko] Sądzimy, że KO¬ 
LORY LATA zrobią sobie także te 
dziewczęta, które nie mają,,maśla¬ 
nych paków'*. KOLORY LATA 
- letnia biżuteria WTR®2 - to 
jeden ze szlagierów tegorocznego 
wakacyjnego sezonu! (Ust) 


z tekstami pieśni i historyczną 
ornamentyką. 

Zachowane zostało również 
tradycyjne wyposażenie miesz¬ 
kania oraz drobne narzędzia 
rolnicze (np. drewniana łopa¬ 
ta), stolarskie, bednarskie, 
kołodziejskie, wyroby wiej¬ 
skich kowali, I choć zbiory 
Józefa Vajny z Puńska, me sta¬ 
nowię jeszcze ostatecznej 
ekspozycji muzealnej (po¬ 
nieważ nie zostały uporządko¬ 
wane i opracowana) - nic nie 
stoi przecież na przeszkodzie, 
by zobaczyć wspaniałe, nie¬ 
powtarzalne 1 ginące już dziś 
ślady kultury litewskiej. 



Stańcie we dwóch {dwie, 
dwoje) naprzeciwko siebie 
w rozkroku na szerokość bar¬ 
ków. Wesprzyjcie o siebie dło¬ 
nie prawych rąk wzniesionych 
w górę; lewe ręce na biodrach. 
Starajcie się prawą ręką zgięć 
rękę przeciwnika w bok, zmu¬ 
szając go w ten sposób, by ru¬ 
szył się z miejsca lub opuścił 
rękę. Walczcie raz prawymi, 
e raz lewymi rękami. Wynik za¬ 
wodów określa się po trzech 
próbach. 
















































































Dziś ja wesprę Ciebie-jutro 
Ty mnie podeprzesz ramieniem 





bille Maria 
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dla małej Marysi ’ 
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0, a tu mam odzew z kraju, jeszcze tego 
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Tak wygfąda /eden z plakatów reklam ujętych „Pomoc dla małej ttiarysr" 

Komendant Centrum Wycho^ 
wanta Morskiego i Wodnego 
ZHP - Andrzej Grodzki przez 
wiele miesięcy swój wolny od 
pracy czas przeznacza! na po¬ 
szukiwanie tych Domów 
Dziecka i dziecięcych szpitali, 
którym najbardziej pomoc była 
potrzebna 


A To zdjęcie wycięliśmy z ga¬ 
zety ukazującej się na Wyspie 
Lolfand. Od lewej stoją : zasłu¬ 
żony dła akcji „Pomoc dla ma¬ 
łej Marysi" - pan Mogens Glie- 
se, pani Hany Słowik i autorka 
plakatu - pani Greti Hansen 



W holłu Centrum Wychowania 
Morskiego i Wodnego ZHP 
w Gdyni wiszą w oszklonej ya- 
biocie niezwykłe plakaty. Szczególną 
uwagę zwraca ięn t na którym dzieci w lu¬ 
dowych strojach trzymając się za ręce 
otaczają Stylizowane serce. Za obrysom 
tego serca loży na łóżku dziawc/ynka 
z długim warkoczem. Dwaj chłopcy dzie¬ 
rżą flagi - duńską i polską. Dzieci ubrano 
są w łowickie pasiaki, kwiat wyrastający 
z serca również przypomina łowicką wyci¬ 
nankę, Hasto wypisano w językach duń¬ 
skim t polskim u dołu plakatu brzmi: „Po¬ 
moc dla małej Marysi . 

- Autorką wycinanki, która posłużyła 
lu jako motyw, jesi pani Greti Hansen 
i miasta Nakskov. z duńskiej wyspy Lol- 
land - wyjaśnia komendant CWMiW - 
harcmistrz Andrzej Grodzki. - Pradziadko¬ 
wie pani Hansen jak i wielu innych miesz¬ 
kańców tej wyspy, wyemigrowali z Polski 
na początku (ego stulecia w poszukiwaniu 
pracy i chleha. Wyspa okazała się gościn¬ 
ną ziemią i słowiańscy przybysze szybko 
się tu zadomowili, A że kobiety polskie 
szczególnie się zasłużyły w pracy przy 
uprawie buraków, które nie były tam 
przedtem znane, a wpłynęły na wzboga¬ 
cenie się wyspy, w mieście Nakskov wy¬ 
stawiono im pomnik.,. Opowiadam 
o tym, żeby Cię zorientować, że nasi roda¬ 
cy na Loliand cieszą się szacunkiem. 

Ale skąd te plakaty u nas? Przed dwoma 
t iry, jak wiesz. „Dar Pomorza" obchodził 
jubileusz 50 lecia służby pod polską ban¬ 
derą. Z tej to okazji zorganizowano rejs, 
a byt to solny rejs ..Białej fregaty" do.., 
Nakskoy, bowiem w 1930 roku właśnie 
w tamtejszej stoczni fregata została prze¬ 
budowana na siatek szkolny. W tym jubi¬ 
leuszowym rejsie wzięło udział 25 harce¬ 
rzy. Oczywiście na nabrzeżu oczekiwała 
na nas licznie zebrana Polonia. Pierwsza 
na trap wkroczyła młoda kobieta z ogrom ¬ 
nym pękiem biało czerwonych kwiatów. 
Była to Hany Słowik, z zawodu pielęgniar¬ 
ka. Wspominam o tym, ponieważ zawód 
przez nią wykonywany związany jest 
z późniejszą historią. Dziadkowie dziew¬ 
czyny, pochodzący zresztą spod Nowego 
Sącza, nazywali sięSłowikowie, ale kiedy 
przybyli tu, okazało się, że „ł' ł jest nie do 
wymówienia przez Duńczyków. Warto je¬ 
szcze dodać, że ojciec Hany jest wicepre¬ 
zesem Polonii w Nakskov, a prezesem 
pan Adam Szyszka. 

Nie muszę zapewniać, że między harce¬ 
rzami a rodakami w tym mieście zawiąza¬ 
ła się serdeczna przyjaźń. W ubiegłym 
roku latem gościliśmy naszych przyjaciół 
w Polsce. A w październiku otrzymałem 
list, że oni zorientowali się w naszych 
kłopotach, że chcieliby nam pomóc, że 
Polonia w Naksfcov podjęła akcję pod ha¬ 
słem „Pomocdla małej Marysi".! dalej, że 
om chcą bezpośrednio trafiać do tych, 
którym (a pomoc jest na jbardziej potrzeb¬ 
na, szczególnie do szpitali 1 do mów dziec¬ 
ka. I proszą mnie o pośrednictwo. Oczy¬ 
wiście wyraziłem zgodę. 

Andrzej Grodzki wyciąga plik skoroszy¬ 
tów. Wpięte są tam dziesiątki teleksów do 


szpitali, do domów dziecka, do urzędów 
miejskich i wojewódzkich. 

Na czym polega moja rola? Pytam na 
przykład ordynatora oddziału dziecięcego 
w Gdańsku o najpilniejsza potrzeby. Prze¬ 
kazuję uzyskany wykaz potrzeb do Na- 
kskov i stamtąd płynie promem samo¬ 
chód do Szczecina, a później już lądem 
przyjeżdża do nas. Duńczycy otrzymują tu 
dokładne adresy, gdzie, czego i ile potrze¬ 
ba. Rozwożą leki r instrumenty medyczne, 
aparaturę lekarską, środki higieny osobis¬ 
tej i odzież. W Trójmieście pomoc otrzy¬ 
mał każdy szpital, ale oni jeżdżą po całej 
Polsce. Przywozili dary dla powodzian 
w Płocku, dlaZielonej Góry, dla Malborka. 

Taki przykład; jest w Bydgoszczy 
w szpitalu onkologicznym oddział dziecię¬ 
cy. Na tym oddziale leżą dzieci chore na 
białaczkę, 1 tam zabrakło igieł do pobiera¬ 
nia szpiku! Zadepeszowałem do Ńakskov, 
do Hany: - Przywieźcie takie a takie igły. 
Albo; - Hany, Reumatologiczny Zespół 
w Sopocie nie ma takich a takich leków,,. 


Duńczykom nie przekazałem Dzieci z jed¬ 
nego z Domów Dziecka, którym Duńczycy 
zawieźli dary, przysłały w podzięce serdu¬ 
szka wycięte z kartoników a w każdym 
zdjęcie uśmiechniętej buzi autora 1 wyry¬ 
sowany kwiatek,.. 

A ten tętex... Nadałem go do Urzędu 
Miasta: „Uprzejmie prosimy o podanie 
nam adresów Domów Dziecka, Domów 
Starców i innych obiektów Opieki Społe¬ 
cznej w Piotrkowie Trybunalskim..." Bo, 
okazało się, że ktoś na Loliand wywodzi 
się z Piotrkowa. 1 powiedział: - Ja pomo¬ 
gę, cala moja rodzina pomoże, ale komuś 
stamtąd,.. 

Innym razem poproszono abym znalazł 
mafą dziewczynkę, sierotę, o Imieniu Ma¬ 
rysia, która potrzebuje pomocy... I co się 
okazało? Dziś małej dziewczynki o Imieniu 
Maria - które to imię tak bardzo naszym 
przyjaciołom kojarzy się z Polską - trzeba 
szukać ze świecą. Jest to imię niemal 
unikalne! Znalazłem wreszcie Dom Opieki 


w Bydgoszczy a w nim ośmioletnią 
Marysię, 

Niejednokrotnie słyszałem zdanie: - 
Czy Ci nie wstyd tak rękę wyciągać po tę 
żebraninę? Ale to przecież nie jest dla 
mnie, I ani ja tego za żebraninę nie uwa¬ 
żam, ani Inicjatorzy tej pomocy. Był kie¬ 
dyś Tydzień Polski w Nakskov. Właśnie 
w czasie „Polskich Dni" nastąpiło nasile¬ 
nie akcji „wsparcia". Bo oni tam właśnie 
w taki sposób tę akcję głoszą: „Ja dziś 
wesprę Ciebie-jutro Ty mnie podeprzesz 
ramieniem", Pracownicy Gdańskiej Tele¬ 
wizji, którą zaproszono do Nakskov, a któ¬ 
rzy kręcili tam film z „Polskich Dni" po 
powrocie stwierdzili, że ta pomoc ze stro¬ 
ny Duńczyków jest prawdziwym odru¬ 
chem serca. 

Tam każda ulica posiada swego szefa, 
ł cl szefowie prześcigali się tak w pomy¬ 
słach udekorowania swoich ulic jak i pro¬ 
pagowania pomocy polskim dzieciom. 
Uzbierali wówczas 60 tysięcy koron, Ale 
Duńczyk nie lubi dawać pieniędzy. Więc 


przychodził na przykład do Hany, która 
jest sercem tej akcji w Nakskov i pyta: - 
Hany, co dzieciom w Polsce potrzeba? 
A Hany patrzy w wykaz jednego z Domów 
Dziecka i mówi - kurtkę taki a taki rozmiar 
i dwie pary butów, taki a toki rozmiar. 
Ałbo z innego wykazu - 1000 igieł jedno- 
razówek. Albo - tyle i tyle opakowań ta¬ 
kich a takich leków.*, 

A dlaczego my pośredniczymy? Nie tyl¬ 
ko w N a kskov ma ją za u fanie do harcerzy - 
żeglarzy. Pewnego dnia prezydent Gdyni 
otrzymał list od pana Piątkowskiego z Ply¬ 
mouth w Wielkiej Brytanii. Pan Piątkowski 
pisał, że wysyła pomoc dla dzieci w Gdy¬ 
ni. I prosi, aby w komisji społecznej roz¬ 
działu byli: pan prezydent, kapitan jachto¬ 
wy - Teresa Remiszewska i komendant 
Centrum Wychowania Morskiego S Wod¬ 
nego ZHP - Andrzej Grodzki... 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot, kolor. Marek Szymański 
Fot. cz-b* Jan Knudsen 


Magia skrzydeł (1) 

Latające maszyny fascynują ludzi od 
dawna. Od czasu historycznego przelotu 
braci Wright w 1903 roku, zbudowano już 
tysiące typów samolotów, a sztaby spe¬ 
cjalistów głowią się nad coraz nowocześ¬ 
niejszymi modelami* Era lotów ponaddi- 
więkowych nie zniechęca jednak zapa* 
leńcow, którzy na wykonanych przez sie¬ 
bie maszynach próbują wyruszać na pod¬ 
bój podniebnych szlaków* 


Trzebiatów liczy ponad 8 tysięcy miesz¬ 
kańców, ale Reinholda - 3 raczej Rajmun 
da jak go tu wszyscy nazywają - Krampit- 
za znają tu prawie wszyscy, 

- Panie, jak on przeprowadza próby 
z tym swoim samolotem, to aż w rynku 
słychać! Nawet w „Głosie Szczecińskim" 
już o nim pisali - chwali się krajanem pani 
z PTTK. 

- Złota rączka. Jak mi „Mercedesa" 
wyregulował, to chodzi teraz jak zegarek 


szwajcarski - trzebistowski taksówkarz 
przez całą drogę rozpływa się z podziwu 
dla jego technicznych umiejętności* 

Kierownik hotelu „Rega" również zna 
Krampitza osobiście; 

- Zdolny facet. Kilka lat temu wypró- 
bowywaliśmy wspólnie batyskafjego 
konstrukcji. Niedawno powietrzną turbi¬ 
nę do wytwarzania prądu na dachu zains¬ 
talował. Taki zawzięty, że jak coś postano¬ 
wi, to nie ma odwołania. Na pewno wybu¬ 
duje ten samolot** 


Longin Ziemkiewicz, współautor latają¬ 
cej maszyny twierdzi, że duszą przedsięw¬ 
zięcia jest Krampitz* Przed dwoma laty 
zaczął budować w swoim zakładzie samo¬ 
chodowym jednomlejscowy samolot 
z silnikiem od MZ-ki. Po roku samotnej 
pracy pierwsza wersja „Trzebiatowska" 
- jak nazwał konstrukcję wykonawca - 
była gotowa. Model okazał się jednak 
niedopracowany i oblatywanie zakończy¬ 
ło się na udanych próbach naziemnych 
przeprowadzonych na starym lotnisku. 

Niepowodzenie to nie zniechęciło jed¬ 
nak Krampitza, który w rok później przy¬ 
stąpił do budowy drugiej nowocześniej¬ 
szej wersji „Trzebiatowiaka"* Przedtem 
jednak pogłębił znacznie swoją wiedzę 
teoretyczną z zakresu budowy samolo¬ 
tów* Szczególnie dokładnie zapoznał się 
z budową „Poloneza" tna zdjęciu} uzna¬ 
wanego przez fachowców za jeden z naj¬ 
bardziej udanych amatorskich samolo¬ 
tów wykonanych w naszym kraju* 

Budowany obecnie dwumiejscowy sa¬ 
molocik ma konstrukcję metalową (ka¬ 
dłub z cienko nośnych mrek stołowych} 
z silnikiem „Syreny 101", o mocy 32 KM. 
W pracy pomaga Krampitzowi Longin 
Ziemkiewicz, z zawodu spawacz, którego 
Krampitz zaraził entuzjazmem do swego 
przedsięwzięcie. 


Nie trzeba chyba dodawać, że droga 
pionierów amatorskiego lotnictwa nie 
jest usłana różami. Do dzisiaj nie wiado¬ 
mo kiedy skompletują wszystkie części 
niezbędne do wykończenie samolotu* 

- Udało nam się zdobyć oryginalne 
lotki od „Ogara" i część płata od samolotu 
AN-2* śmigło Rajmund wystrugał włas¬ 
noręcznie z drewna świerkowego. Jesz¬ 
cze tylko punkt ciężkości wyregulować 
i można latać - Ziemkiewicz, który w la¬ 
tach młodości ukończył kurs pilotażu 
w Aeroklubie i ma oblatywać „Trzeblato- 
wiaka", jest dobrej myśli. Podkreśla też, 
że nie chodzi im o rekordy, nagrody czy 
sławę* 

- Zbu dowanie sa m o lotu jest już chyba 
dostatecznym powodem do dumy. Spoj¬ 
rzenie na ziemię z lotu ptaka* będzie dla 
nas wystarczającą nagrodą. 

JUSTYN OPARA 


ł1 Statek do 114 

OtębcAtt&iKh* z wiJwym napędź 

W następnym numerze przeczyta** 
jak można zrobić prawdziwy samolot z ® 
zużytych szybowców oraz O 300udanych 
lotach domorosłego konstruktor® (otn - 
czego z Nowogardu. 


IKAR Z TRZEBIATOWA 
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„Polomz" konstrukcji A. Janowskiego Rozpiętość skrzydeł 7 m. 
Sitmk „Trabant#" 26 KM, Prędkość do 160 km/godz, 
















1 ^ kitamcirów m Osirow^cm Święto* 
/. krzy*kim drewniany dmgowskaz: 

Rezerwat Archeologiczny i Mu- 
a;L nu iv Kramionkach, Przy żelaznej brumie 
windowej ilwic wimowniczki w harcerskich 
mundurach. Na len nietypowy JuiTCcrski obó* 
przyjechali z różnych stron kraju, Najwięcej ze 
Sl^ka: 7. Katowic, Rudy Śliskiej ? Siemiano¬ 
wic, Mysłowic* Rybniku i z Zabrza, część 
7. Lublina. „W cywilu” na ci> dzień uczą się 
w szkołach górniczych. Tułaj hydą pomagać 
archeologom w wykopaliskach. 

- Zgodnie z wcześniej wytyczony linią po 
szukiwiiń prowadzimy obecnie prace w dwóch 
wykopach - mówi mgr Sławomir Saladńskj, 
bzd najbardziej zawansowanego odemlta* 

Harcerze z Zasadniczej Szkoły Górniczej 
w Piaskach kolo Lublina w skupieniu, uwaź- 
nic wybiera ją w jednym z. wykopów kamień po 
kamieniu. Każdy z osobna oczyszczają z ziemi 
specjalnym pędzelkiem lub miotełką. W zależ;- 
naści od rozmiarów bryły. Zdejmując poszcze¬ 
gólne warstwy ziemi należy ł drobiazgową 
dokładnością wyzbicrać lh! lupki kl7X'inicnb. 

- Poccjikowo - mówi Mirek Dąbrowice - 
nie odrdinialiSmy poszukiwanego krzemienia 
pasiastego od innych kamieni. Choć różnią się 
znacznie, Krzemie me pasiaste mienią się na 
swej powierzchni poprzecznymi, niebieskimi 
lub też sinymi, pasami* 

Zebrane krzemienie składają na odpowied¬ 
nie lace, W zależności od warstwy ziemi, 
w której zostały znalezione. Na inną tacę 
składa się krzemienie ?, wierzchniej, na inne ze 
spodnich. 

Pole - uk fachowo określają wykop, w któ¬ 
rym pracują - podzielone jest na metrowe 


ikidnki poszukiwań. Codziennie od S.30 zaraz 
po śniadaniu zastępy służbowe zabierają się do 
dzieła. I lak do obiadu, a później jeszcze dwie 
godziny, Ina harmonogram zakłada 6 godzin 
pracy* 

“ J^kby to wyglądało gdyby po obłędzie 
archeolodzy wracali do roboty, a harcerze się 
byczyli - uśmiecha się Rysiek Pasierb* - 
Wczoraj natrafiliśmy na ślajy poprchisiorycz- 
nych ogniskach. Zabezpieczyliśmy je i natych¬ 
miast /glosiliśtny archeologom, którzy odno¬ 
towali nasze znalezisko w swoich planach ro¬ 
boczych. 

W wykopie określanym przez fachowców 
szybem jamowym (na terenie obecnego rezer¬ 
wa! u prawie 3 i pól tysiąca lat przed naszą erą 
znajdował j się kopalnia krzemienia pas Lis te¬ 
go) natrafiono także na rcsziki lupek krze- 
miennydi, które w późniejszej fazie, po wydo- 
byciu ulegały obróbce u pobliskiej osadzie 


^ Ze znale¬ 
zisk zorgani¬ 
zowano już 
mu^urn. Na 
zdjęciu typo¬ 
wy okaz„am- 

fot kulistych" 

i siekierka 
z krzemienia 
pasiastego 


*4 Praca jest 
prawie zegar- 
mistrzowska, 
do czyszcze¬ 
nia kawał¬ 
ków krzemie¬ 
nia służy cały 
zestaw pę¬ 
dzelków 
i miotełek 


Trasa po- ^ 
szu kiwa ń 
musi być wy¬ 
znaczona 
z dokładnoś¬ 
cią do kiiku 
centymetrów 
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wspólnoty pierwotnej 


w Micr/jnowicach. W miejscu obecnych po 
szukiwań, jak twierdzą archeolodzy, pracown¬ 
io przypuszczalnie H, altxi i nawet 10 ludzi, 
a wydobywane przez nich krzemienie służyły 
do wyrobu siekier, noży, grotów do strzał, 
dłut, a także narzędzi dn obróbki skór. 
Zastępowy Mirek, doświadczony |iiz poszu¬ 
kiwacz^ upomina kolegf* kiory m/pmtfciwu- 


jąc zdrętwiałe kolana oparł się o ścianę wyko¬ 
pu; - Uważaj, bo zniszczysz profit i później nie 
będzie można nic z niego odczytać!!' Magister 
Sa łaciński z uznaniem kiwa głową: ~ Mirek ma 
rację, profil jest najważniejszy. Gdyby się 
oberwał, trudno byłoby nam gu odtworzyć, 
Musimy widzieć, jak głęboko zeszliśmy z gór¬ 
nych pan ii. Ten szyb jamowy jest pierwszym, 
jaki udało się nam w Krzemionkach odkryć. 
Dotychczas cni raf Laliśmy na szyby komoro- 
wu-filarowe* znacznie głębsze; od 4,5 do 9 
metrów* 

W sąsiednim wykopie dzieją się nie mniej 
ciekawe rzeczy, Pole, kierowane przez mgr, 
Marka Zalewskiego, przeszukują niemal same 
dziewczęta* Bożena Grzybek z Technikum 
Górniczego w Rybniku mówi, że pracując 
tutaj pierwszy dzień zacinają dopiero odróż¬ 
niać krze mienie od wapnia. Jej koleżanki, 
Krystyna, Beatu i Gabrysia* wyciągają z hąr- 
dzo płytkiego jeszcze wykopu nawet najmniej¬ 
sze krzemienne lupki, Są bardzo dokładne* 
Mają bowiem świadomość, że nawet najmniej¬ 
szy ukrueh może naprowadzić na ślad dużego 
okrycia. 


Mgr Jerzy Bąbel - kustosz. Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie kie¬ 
rujący poszukiwaniami - informuje, te Krze¬ 
mionki są unikalnym rezerwatem archeologi¬ 
cznym w Europie. Na pierwsze ślady prehisto¬ 
rycznej kopalni krzemienia pasiastego naiknąl 
się w 1922 rokuprof* JanSiimsonnwicz,geolog 
penetrujący te tereny w hfadt międzywojen¬ 
nych. Wojna przerwała prace badawcze i moż¬ 
na je było kontynuować dopiero w łatach 
pięćdziesiątych. Prowadzi! je wówczas inź. 
Tadeusz Żurowski, któremu rezerwat za- 
wdzięczą oczyszczenie i oddanie do użytku 
turystom aż 3 szybów prastare j kupalni. Obec¬ 
ne badania dużą nic tylko poszerzeniu wiedzy 
i opracowaniu monografii kupalni, mają rów¬ 
nież na celu udostępnienie przebadanych od¬ 
cinków' i przekształcenie ich w podziemną 
(rasę tury5tyczną górnictwa pradziejowego, 

Na terenie prastarej kopalni znajduje się aż 
3 lysiące szybów, Zachowała się lakie pierwo¬ 
tna powierzchnia kopał ni* Wokół prehistory¬ 
czny eh ba Id, gęsto dziś porośniętych [asem, 
archeolodzy odnajdują Shdy po ogniskach 
i pracowniach krzemień Larskicti. 

Tegoroczni gospodarze rezerwatu - fiarte- 
rzc ze szkół górniczych matą więc nie lada 
okazję do praktycznej lekcji historii górnictwa 
pradziejowęgo. Do takiego przekonania doszli 
organizatorzy obozu - Komenda Katowickiej 
Chorągwi ZHP i Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki. Odżyły więc dobre tradycje, gdy 
w latach pięćdziesiątych harcem; ze szkól 
górniczych wspomagali archeologów j odkry- 
w:tli pierwsze w Krzemionkach szyby fibro 
wo-komorowc. 

Tak kadra, jak i uczestnicy znakomicie 
rozumieją potrzebę harcerskiej służby nauce. 
Komu jak komu, ale przyszłym górnikom 
zależy na wydzieraniu ziemi jej skarbów. Za¬ 
stępca komendanta obozu, phm Alina Lenar- 
lowska, dba nic tylko o poziom prac badaw¬ 
czych, ale i o harcerski charakter obozu* Jest 
więc czas na pionierkę i na gry terenowe* Są 
ogniska i biegi patrolowe, zdobywanie spraw¬ 
ności, zwiady terenowe i wycieczki w najbliż¬ 
sze okolice - na św. Katarzynę i śladami 
Żeromskiego po Puszczy Jodłowej; 

Najwięcej jednak czasu poświęcają bada¬ 
niom. Przyjechali tu przecież, by wydrzeć 
ziemi jej tajemnice, 

p 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 
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Redakcja kiedyś postanowiła zorga¬ 
nizować konkurs literacki dla nastolat¬ 
ków* No więc ogłosiła go z hukiem, 
wyznaczyła warunki, określiła termin, 
obiecała nagrody* W różnych kran* 
cach Polski - w miastach, miastecz¬ 
kach i wsiach piszące nastolatki posta¬ 
nawiają sprawdzić, co są warte ich 
opowiadania, wiersze, powieści two¬ 
rzone w straszliwej tajemnicy późny¬ 
mi wieczorami, przechowywane 
w najgłębszych kątach szuflady. Jedni 
pakują do koperty swe dzida z tremą, 
niepewnością, do ostatniej chwili kor¬ 
ci ich, by się jeszcze cofnąć. Inniwrzu* 
cają do skrzynki pocztowej swój' paku¬ 
nek w przekonaniu, że przychodzi 
wielka chwila objawienia światu no¬ 
wego talentu* Jedni i drudzy od tego 
dnia pilnują w kioskach „Świata Mło¬ 
dych ", by szukać w nim jedynej dla 
nich ważnej wiadomości. Poczta pra¬ 
cowicie przewoziła, so dowala, d osta r- 
czała koperty do Warszawy, a w War* 
sza wio do pewnego budynku przy uh 
Mokotowskiej 24. 

A tymczasem.*, redakcji odechciało 
się tej zabawy* Ktoś powiedział, że nie 


machinacje 

Redakcji 

warto sobie zawracać gfowy, wrzucił 
wszystkie listy do ogromnego kosza 
r odetchną! z ulgą - pozbył się roboty 
i kłopotu Na koniec wypił herbatkę, 
bo czymś jednak wypadało się zająć* 
Albo nie, to było inaczej. Siadł re¬ 
daktor przy stercie listów* Czyta, czyta 
L* dociera do jego świadomości, jaki 
to skarb piętrzy się przed nim na biur¬ 
ku* Tyle wspaniałych, świeżych pomy¬ 
słów, tyle fantazji, tyle fascynujących 
wątków fabularnych* ** To może być 
moje - myśli zachłanny redaktor. Nie 
zwoła jury, nie ogłosi wyników kon¬ 
kursu. Nie pokaże światu nowych ta¬ 
lentów* Sam będzie korzystał z cu¬ 
dzych pomysłów, a sława i pieniądze 
zostaną przy nim. 

Cóż to za upiorny obrazek? Jest to, 
nieco może ubarwiona, wizja pracy 
redakcji stworzona przez jedną z na¬ 
szych czytelniczek. Tak to sobie mu¬ 
siała wyobrażać pisząc do nas nastę¬ 
pujący Ust: 


„Droga Redakcjo (20 kwietnie 1331 
r* odbył się rzekomo konkurs na opo¬ 
wiadani pod hasłem; „Marzy mi 


się..." o Złotą Ostrogę, Bardzo dużo 
dzieci {przynajmniej z mego grona) 
wysłało prace 10-stronicowe. O wyni¬ 
kach konkursu nie zostaliśmy poinfor¬ 
mowani. Z pewnością prace te „po¬ 
szły do kosza " albo sobie je ktoś przy¬ 
właszczył. Pracy mojej nie zdążyłam 
przepisać, wysłałam rękopis r nie zo¬ 
stawiając sobie odpisu. 

Mam 75 fał i od dłuższego czasu 
tworzę. Proszę więc o zwrócenie tej 
pracy pt „Jej pierwszy bat" lub o po¬ 
informowanie o wynikach w „Świecie 
Młodych"* Sądzę, że redakcja zrozu¬ 
mie mą prośbę w związku z przytoczo¬ 
nymi argumentami * Oto mój adres: 
Izabella.*/' 

Łatwiej' było Izie uwierzyć w czyjąś 
nieuczciwość, nieodpowiedzialność, 
złą wolę czy nawet cynizm niż zwyczaj¬ 
nie spra wdzić fakty -zajrzeć do pisma, 
w którym, oczywiście, nie tylko ogło¬ 
szono wyniki konkursu, ale także za¬ 
mieszczono opis i zdjęcie ze spotkania 
zaproszonych do Warszawy laure¬ 
atów* 

- B 

Nie piszę o tym po to, by dokuczyć 
Izie lub ośmieszyć ją, przezornie zresz¬ 
tą nie podaję jej nazwiska* Nie zajmuję 
się sprawą dlatego, że czujemy się 
dotknięci - nie czujemy się. W masie 
listów przychodzących do redakcji 
musi się znaleźć i parę takich- Chcia¬ 
łam pokazać ten list ponieważ jest on 
przykładem dość powszechnego, nro- 
stety, stosunku do innych ficdzl Przy¬ 
kładem łatwego formułowania ocen 
na podstawie wyobrażeń, a nie spraw¬ 


dzonych faktów. Co gorsze, wiara 
w trafność własnych ocen pozwala ich 
autorom na używanie niegrzecznego 
tonu i obrażltwych zarzutów. 

Odwiedziłam kiedyś w szpitalu mo¬ 
ją kilkuletnią znajomą. Oczekiwała na 
dość prosty i niegroźny zabieg chirur¬ 
giczny. Na pytanie jak się czuje w ob¬ 
cym otoczeniu, czy się nie bo! trosze¬ 
czkę, odpowiedziała coś tam zdawko¬ 
wo, potem wyciągnęła mnie w odle¬ 
gły kąt korytarza, by się zwierzyć ze 
strasznej tajemnicy: „Oni mnie tu 
wcale nie leczą - szepnęła - nie dają 
mi żadnych leków". Tłumaczyłam, że 
w jej przypadku leki nie są potrzebne, 
W cza sio następnej wizyty wyszeptała 
mi w ucho: „Wiesz, mnie nis są po¬ 
trzebne leki, a oni coś dolewają do 
ziemniaków. Są zawsze jakieś mokro 
i paskudne' 1 . 

Korytarzem właśnie przeszła pielę¬ 
gniarka w białym fartuchu. Uśmiech¬ 
nęła się do nas. Spojrzałam na nią 
z natężeniem i zobaczyłam*.* jak 
olbrzymieje, zamienia się w wielką 
białą górę pochylającą się nad garn¬ 
kiem z ziemniakami* Siała góra ma 
dwa białe rękawy, a w nich ogromną 
strzykawkę* Igła strzykawki zanurza 
się w ziemniakach*.. Odpędziłam tę 
Idiotyczną wizję i zajęłam się małą* 
Byfa załamana swoim odkryciem* 
Czuła się zagrożona I bezradna. A za¬ 
winiła porcja ziemniaków i porcja po¬ 
dejrzliwości. Skąd się wzięła u tej ma¬ 
łej? Mniej by mnie zdziwiła u steranej 
żydem staruszki. No wiec skąd? 


Zajrzyjmy do szkoły z wakacyjnego 
oddalenia* Dostaję drugą pod rząd 
trójkę, a uczyłam się, więc - „ona się 
na mnie uwzięłaś Zawieruszył mi się 
długopis - „ktoś mi go gwizdnął"* Nie 
byłam w szkole, koleżanka niedokład¬ 
ni e o powi edzi a la co zada n e - „chei ała, 
żebym dostała dwóję, wstrętna za¬ 
zdrośnica"* Któraś mówi, że Jurek 
spotyka się z inną dziewczyną - „pa¬ 
skudna intrygantka, sama kocha się 
w Jurku", Pod tekstem klasówki fatal¬ 
na ocena i uwaga, ze praca niesamo¬ 
dzielna - „skąd wiedział, jakaś świnią 
doniosła"* ( prędko typuje się tę śwt* 
nię. Ekspedientka wydaje za mało re¬ 
szty - „chciała mnie oszukać". 

Tak jest łatwiaj* - przyczyn każdego 
niepowodzenia szukać w złych inten¬ 
cjach otaczających ludzi, w ich perfid¬ 
nej złośliwości,- interesownym lub 
bezinteresownym pociągu do pasku* 
dzenia życia innym* Takiego pasku- 
dzącego św lat świntucha można zoba¬ 
czyć w koledze, nauczycielu, dzienni¬ 
karzu, polityku... Można. Ale jak żyć 
z t ak ka rykatu ra I ni e u for mowa ną wizją 
świata? 

Są wakacje* Spotykamy nowych lu¬ 
dzi w nowych dla nas sytuacjach - na 
koloniach, obozach, na wycieczkach. 
Spróbujmy... No więc spróbujmy na 
Judzi popatrzeć inaczej. 

Warto to chyba przemyślać z sa¬ 
mym sbbą, 
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Szwedzka wytwórnia Vglvo w samo¬ 
chodach rodzimej konstrukcji stara się 
dotrzymać kroku wytwórcom północnoa¬ 
merykańskim, To dotrzymywanie kroku 
szczególnie uwidocznia się podobieńs¬ 
twom wielkości gabarytowych pojazdu, 
a także i częściowo w zakresie dużych 
pojemności stosowanych do napędów 
.samochodów silników. 

Również produkowany od niedawna 
VQLVQ 760 nawiązuje do tych tradycji, 
ydyż jego długość osiąga bez mała 5 
metrów. Jednakże pomimo tak znacznych 
rozmiarów sylwetka nowego VOLVO nie 
przypomina ciężkiego krążownika szos, 
lecz samochód o cenach średniej klasy 
europejskiej. Dzieje się to za przyczyną 
nadwozia o klinowym profilu, ukształto¬ 
wanego po trosze na wzór typowej euro¬ 
pejskiej linii, którą obecnie z lubością sto¬ 
sują takie wytwórnie jak Yalkswagen, Au- 
di. Renault, Peugeot, 

Przy konstruowaniu VQLVG 760 wyko¬ 
rzystanych zostało wiele rozwiązań w za¬ 
kresie mechanizmów i ukształtowania .za¬ 
stosowanych w eksperymentalnym sa¬ 
mochodzie tej wytworni, oznaczonym 


skrótem literowym VCC (VGLVQ CON- 
CEPT CAR), opisywanego juz na famach 
naszego kącika, 

W przednie] części nadwozia, jak w każ¬ 
dym modelu firmy Volvo, dominuje pros¬ 
tokątna ozdobo wlotu powietrza z przekąi- 
nieprzobiegającą listwą, na której w częś¬ 
ci środkowej umieszczony jest znaczek 
fabryczny, Światła przednie zblokowane 
są w zespoły zharmonizowane z kształtem 
przodu. Tylna ściana ustawiona nieomal 
pionowo, mieści w swych krańcowych 
powierzchniach duże zespolone światła, 
które w części obejmującej światła kierun¬ 
kowskazów i świateł pozycyjnych wcinają 
się głęboko w powierzchnie boczne nad¬ 
wozia, 

Z marką Samochodów VQLVG kojarzą 
się nam potężne przednie i tylne zderzaki. 
Nowy VOLVQ 760 zaopatrzony jest rów¬ 
nież w takie zderzaki, choć może już nieco 
„odchudzone", mocowane na teleskopo¬ 
wych wysięgnikach. Dlatego też w rzucie 
bocznym widoczne są harmonijkowe od¬ 
cinki zderzaków, które umożliwiają ich 
bezawaryjne skracanie się w przypadku 
najechania na przeszkodę. 


Wnętrze samochodu mieści 5 osób. 
Niezbędne do sterowania pofazdem przy¬ 
rządy i mechanizmy znajdują się w bezpo¬ 
średnim zasięgu ręki, dzięki umieszczeniu 
ich na ergonomicznie ukształtowanej de¬ 
sce czołowej. 

Konstrukcja VOLVQ 760 oparta jest na 
sarno nośnej budowie nadwozia. Szcścio- 
cylindrowy silnik o układzie cylindrów 
w kształcie litery V, umieszczony jest 
z przodu, a napęd od niego przekazywany 
jest na tylne koła za pośrednictwem cztc- 
roprzekładniowej skrzyni biegów z elek¬ 
tromagnetycznie włączonym nadbie¬ 
giem, względnie też za pomocą automa¬ 
tycznej skrzyni biegów. 

Wersja benzynowa silnika posiada po¬ 
jemność 2849 cm sześć, i osiąga moc 115 
kW, wyposażona jest we wtrysk paliwa 
systemu Bosch k-Jotronic oraz bezstyko- 
wy zapłon. Wersja wysokoprężna posiada 
pojemność 2303 cm sześć, i moc BI kW, 
wyposażone jest w turbosprężarkę. 

Koła przednie zawieszone $ą na zwrot¬ 
nicach kolumnowych, tylne mocowane 
do sztywnej osi zblokowanej z mechaniz¬ 
mom różnicowym, której resorowanie 
odbywa się za pośrednictwem podłużnie 
umieszczonych ramion i systemu drąż¬ 
ków z elementarni resorującymi, stano¬ 
wiącymi stalowe śruby sprężynowe. Dla 
wyciszenia pracy tylnego zespołu napę¬ 
dowego i samego tylnego zawieszenia. 


zastosowano pomocniczą ramęmocowa 
ną do podwozia za pośrednictwem gumo¬ 
wych blokow. 

Hamulce przy wszystkich kołach są tar¬ 
czowe, zaopatrzone w elektroniczny sys¬ 
tem zapobiegający samoblokowaniu kół. 

Dane wielkościowe samochodu są na¬ 
stępujące: długość 4785 mm, szerokość 
1760 mm, wysokość 1410 mm, rozstaw 


osi 2770 mm, prześwit 105 mm, ciężar 
1325 kg. Prędkość samochodu (maksy¬ 
malna) /silnikiem benzynowym 130 km/ 
godz., z silnikiem wysokoprężnym 170 
km/godz. Zużycie paliwa od 7,6 do 16,4 
\ (silnik benzynowy) i 7 do 12 I na 1GG km 
(silnik wysokoprężny). 


ZENON DUTKIEWICZ 





Na wiślanych wyspach 

MEWA POSPOLITA 
CORAZ POSPOLITSZA 


Piaszczyste wiślane łachy ] wy¬ 
spy latem to prawdziwe ptasie kró¬ 
lestwo, Odpowiadają one zarówno 
ptakom związanym z wodą, jak 
i tym, które dla gnieżdżenia wyma¬ 
gają otwartych piaszczystych po¬ 
wierzchni. Tak więc spotkać tutaj 
można zarówno słowiki, pliszki si¬ 
we i brodźce pospolite, jak I siewe- 
czki (obrożne I rzeczne), kaczki 
krzyżówki I nawet tak rzadkie ga¬ 
tunki jak kulon I błotniak łąkowy. 
Ale najbardziej charakterystyczny¬ 
mi ptakami wysp na Wiśle są oczy¬ 
wiście gnieżdżące się tu licznie me¬ 
wy i rybitwy. 

Już z daleka nad wyspami widać 


wirujące rybitwy zwyczajne i biało- 
czelne oraz mewy śmieszki I po¬ 
spolite. Te ostatnie wyróżniają $ię 
wielkością l donośnością głosu. 
Pierwsze mewy pospolite zagnieź¬ 
dziły się na środkowej Wiśle pod 
koniec lat pięćdziesiątych. Od tego 
czasu liczebność lęgowej populacji 
wyraźnie wzrosła i dziś liczbę 
gniazd mewy pospolitej na Wiśle 
w okolicy Warszawy oszacować 
można na kilkadziesiąt. 

Przypadkowym gościom wyspy 
zajęte przez mewy pospolite wyda¬ 
dzą się po prostu hałaśliwym miej¬ 
scem i zapamiętają oni jedynie 
chaotyczną chmurę mew krążą¬ 


cych nad głową i pikujących od 
czasu do czasu na nieproszonego 
gościa, Ale cierpliwy obserwator 
widzi coś zupełnie odmiennego. 
Mewy cicho wysiadują lub stoją 
parami na swych terytoriach, czy¬ 
szczą upierzenie, drzemią lub roz¬ 
glądają się wokoło. I prawie przy 
każdej parze dostrzec można szare, 
nakrapiane pisklęta. Nie są one 
zbyt ruchliwe i prawie przez cały 
czas stoją lub siedzą spokojnie, 
próbując czyścić swój puszek. 

KONRAD CIECHOWSKI 
JERZY ROMANOWSKI 
Fot. autorów 


Apel do serc (2) 


Są. Jak już wspomniałam w poprzed¬ 
nim odcinku - są choćby w bytomskim 
oddziale To w. Opieki nad Zwierzętami. 
Zwierzęta, które tam trafiają nie są głod¬ 
ne, Instytucje miasta umożliwiają zakup 
mięsa w tak zwanej taniej jadce i zakup 
odpadów mięsnych z Zakładów Mięsnych 
w Bytomiu, jak też darmowe zJewki mleka 
z Zakładów Mleczarskich. 

Mimo iż powyższa instytucja nie posia¬ 
da żadnego środka lokomocji-autentycz¬ 
ni miłośnicy zwierząt pomagają w trans¬ 
porcie. Na nich to opiera się niełatwa 
praca TOnZ kierowana przez panią J. 
Dziekan, 

Z przeprowadzonej rozmowy z panią 
Dziekan wiem, że do tej pory ze 142 pie¬ 
sków, które trafiły do TOnZ ■ 99 znalazło 
rodziny zastępcze. Ten fakt cieszy pra¬ 
cowników, a ciesząc pozwala wierzyć 
w ludzkie dobre serce i w ludzi, któf2y 
w obecnych warunkach są gotowi podzie¬ 
lić się ze zwierzętami jedzeniem, chociaż 
sami nie mają za wiele. 

Warto w tym miejscu dodać, że pani 
Dziekan ma sympatyczny zamysł zorgani¬ 
zowania jesionią tego roku spotkania 
wszystkich tych, którzy dotąd podjęli się 
roztoczyć opiekę nad niechcianym zwie¬ 
rzęciem, przygarnięty m psem. W tej chwi¬ 
li trzeba jedynie złożyć serdeczny 
uśmiech do Bytomskiego Urzędu Miej¬ 
skiego, który przydzieli lokal na spotkanie 
wszystkich czworonogow. Pomysł cieka¬ 
wy i godny urzeczywistnienia. Mniema¬ 
jąc, iz zostanie pomyślnie rozwiązany, 
czego życzę wszystkim właścicielom 
szczekających istot - obiecują Drogim 
Czytelnikom zdać relację z te go spotkania. 

A jak rozwiązują obecne problemy wy¬ 
żywienie ośrodki, w których roi się od 
zwierząt o rozmaiłych smakach, gustach 





Mimo lo głos zabrałam, powodowana 
poczuciem odpowiedzialności za los na¬ 
szych milusińskich. Niejednokrotnie lu¬ 
dzie dnia dzisiejszego nie wiedzą, bądź 
wiedzieć nie chcą, że żyć po ludzku to 
przede wszystkim przekraczać progi ego¬ 
izmu, w Imię zawsze aktualnego apelu do 
serc, stanowiącego niepisane prawo lu¬ 
dzkości. 

Powróćmy więc do odtrąconych czwo¬ 
ronożnych, skrzydlatych... przyjaciół. Mo¬ 
że w nich znajdziemy odepchniętą czułość 
i prostotę. Jak wspominał kiedyś profesor 
Suchodolski — można przejść przez życie 
bez tej przyjaźni, jak toż bez sympatii do 
muzyki, sztuki - ale będzie to żyde o tę 
jedną przyjaźń mniejsze. 

BARBARA CHOLEWA 


Fot K. Adamowski (kolor) 
i A. Tu różański 


okresie hodowcy Polskiego Związku Ho¬ 
dowców Kanarków t Ptaków Egzotycz¬ 
nych w Katowicach. Członkowie zarządu, 
w tym mgr inż. Kazimierz Jankowski oraz 
Sergiusz Głowacz, czyniąc starania 
o przydział karmy dla podopiecznych, 
dzięki przychylności ministerstwa rolnic¬ 
twa, pod koniec stycznia bieżącego roku 
rozdysponowali 16 ton mieszanki dla ka¬ 
narków, 


Nie rozwiązuje to problemów indywi¬ 
dualnych hodowców. Uważam jednak, że 
przy braku karmy możemy podawać ka¬ 
narkom mlecz, który niemal wszędzie roś¬ 
nie, rozmaite zielonki - sałatę, botwinkę, 
jak też od czasu do czasu jadłospis można 
uzupełnić żółtkiem zmieszanym z mąką 
pszenną. Kanarki nie pogardzą też rzeżu¬ 
chą , tak łatwą d o wy sia ni a, czy m a rch wi ą. 

Potrzeba jest tu metodą małych kro* 
ków, choć niełatwo mówić o tych spra¬ 
wach, Wypowiadając te poglądy zdaję 
sobie sprawę, że nie są one proste do 
urzeczywistnienia w obecnej dobie. Prze¬ 
widuje, że mogą spotkać się ze sprzeci¬ 
wem, czy budzić opory. 


niektórych delikatnych zwierząt, ale nie 
powoduje tak poważnych zakłóceń, jak 
wzrost śmiertelności. Zasadniczemu 
ograniczeniu ulega je dynie działalność in¬ 
westycyjna (wstrzymanie limitów dewi¬ 
zowych). Odbija się to na rozwoju hodow¬ 
li przez zmniejszenie przychówku. 

Z brakiem prosa, kanaru i rzepiku bory¬ 
kają się także indywidualni hodowcy pta¬ 
ków egzotycznych i papug. W wyniku 
pogorszenia warunków płatniczych kraju, 
w następstwie braku wolnych dewiz na 
ich zakup brak jest tej karmy w sklepach 
nasiennych i spebalistycznych. Może to 
w ostateczności doprowadzićdowyginlę- 
cia wartościowych i unikalnych ptaków. 

W nieco lepszej sytuacji są w obecnym 


w/ 
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i apetytach? Na przykładzie dwóch ogro¬ 
dów zoologicznych - krakowskiego i łódz¬ 
kiego - przedstawię w skrócie zagad¬ 
nienie. 

Krakowski Ogród Zoologiczny, w obli¬ 
czu złożoności sprawy nie załamuje rąk, 
a własną inwencją nadrabia braki. Skoro 
cena mięsa końskiego znacznie wzrosła, 
zmniejszono liczbę dużych drapieżników, 
kierując je do innych ogrodów, bądź ogra¬ 
niczono ich rozmnażanie. 


W krakowskim ogrodzie występują 
okresowo braki ryb morskich, ziarna ta¬ 
kiego jak proso, konopie, pszenica, owies, 
występujcież brak siana, gdyż część przy¬ 
ległych łąk zarekwirowano na działki; bra¬ 
kuje komponentów do karm, choćby dla 
bażantów. Z uwagi na to. ze wiosna była 
w tym roku spóźniona o jakieś dwa tygod¬ 
nie, a stąd i wegetacja roślin, zamiast 
pełnego pokrycia potrzeb naturalnych 
zielonek - zwierzęta otrzymują w zamian 
buraki, marchew, jabłka z zeszłego roku. 
Marchew, e szczególnie jabłka kupowane 
są po wysokich cenach. 


Ktoś mógłby powiedzieć, że lepiej było¬ 
by dać te przetwory, choćby jabłka - dzie¬ 
ciom. Fakt Musimy sobie zdać jednak 
sprawę, że nie na samym spożyciu opiera 
się nasze życie. Chętnie poznajemy i od¬ 
wiedzamy zwierzęta w ZOO. Czyz nie? 

Podobnie problem wyżywienia zwie¬ 
rząt wygląda w Łódzkim Ogrodzie Zoolo¬ 
gicznym. Jak poinformował mnie dyrek¬ 
tor - dr Andrzej Sosnowski konieczna 
żywność dla zwierząt jest zapewniona. 
Brakuje Jedynie owoców południowych, 
co wprawdzie nie jest bez znaczenia dla 



























PODWODNA 
PODRÓŻ 
Z KAPITANEM 
NEMO 


Kapitan Nemo jest jednym z najbardziej 
ulubionych bohaterów literackich milionów 
młodych czytelników na ca tym świecie. Swo¬ 
ją łodzią podwodną - Nautiliusem przemie¬ 
rzył morza i oceany, przeżył tysiące niesamo¬ 
witych przygód. Historię jego podróży wszy¬ 
scy czytamy jednym tchem, choć wiadomo* 
że Nemo jest tylko fantastycznym wymysłem 
Juliusza Verne'a. A jednak przed kilkoma 
miesiącami sporo ludzi spotkało się oko 
w 1 oko z żywym kapitanem Nemo, a nawet 
miało okazję popływać jego Nautiliusem. Czy 
to możliwe? 

Szwajcarskie miasteczko Jverdon le Ben 
położone na brzegu Jeziora Nowoszetfandz- 
kiego słynie z tego, że znajduje się tam jedyne 
na kwiecie muzeum fantastyki naukowej. 
Tam właśnie odbywały się Dni Juliusza Ver- 
ne ł a. W historycznym ratuszu zorganizowa¬ 
no wystawę poświęconą pisarzowi. Można 
było obejrzeć jego książki przełożone na naj¬ 
różniejsze języki* fotografie, dokumenty, 
W jednej z sal urządzono kajutę Nautiliusa. 
Na specjalnych ekranach imitujących okien¬ 
ka łodzi można było obserwować podwodny 
świat, a także samego kapitana Nemo prze- 
chadzającego się po morskim dnie, W innych 
salach odczytywane były przez artystów frag¬ 
menty powieści Juliusza Verne'a. Prezento¬ 
wano też kolekcję korali, muszli i innych po¬ 
dwodnych skarbów podobną do tej, którą 
kapitan Nemo pokazał profesorowi Ar ona- 
ksowi, „Chcieliśmy uczcić pamięć znakomite¬ 
go pisarza - mówi jeden z członków Towarzy¬ 
stwa Miłośników Juliusza Veme J a - ponie¬ 
waż jego książki pełne są miłości do nauki 
i podróży. Przy tym ideałem Verne'a był po¬ 
kój, który dziś jest najcenniejszym dobrem 
dla całego świata", (jz) 


Chirurg 

„LORA” 

Aparat ten przeznaczony jest do rozcinania 
- za pomocą ultradźwięków - tkanek przy 
operacjach plastycznych r laryngologicz¬ 
nych. Składa się z generatora i akustycznego 
transformatora, który przekształca energię 
elektryczną w mechaniczną. Częstotliwość 
drgaó - 44 tysiące na sekundę, Można za jego 
pomocą przeciąć tkankę biologiczną bez 
„upuszczania" krwi. 

W Moskiewskim Instytucie Ucha, Gardła 
i Nosa oraz w innych klinikach za pomocą 
nowego aparatu dokonano już ponad 20 ty¬ 
sięcy operacji. Wszystkie zakończyły stę po¬ 
myślnie dowodząc* że „Lora" jest przy opera¬ 
cjach niezastąpiona i rokuje duże nadzieje dla 
rozwoju chirurgii, (jz) 



Mój portret żeglarski namalował Wojtek Grabowski - od dziś 
członek Rzepklubu, 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

GEORYMYI Kto jeszcze pamięta - co to takiego? Grzegorz Kmita 
od dwóch łat zbiera i układa te „geograficzne rymowa nki". Właśnie 
przysłał mi 113 sztuk. Oto kilka wybranych przeze mnie ze zbioru 
Grzegorza; 

O Góral chwali sobie UraL 

• Czy byłeś* blondynie w Londynie? 

• I w Orfordzia można dostać po mordzie. 

• Płynie sobie Ren przez RFN, 

• Chodź, to ci pokażę, ile piasku jest na Saharze. 

• Oświadczam butnie, że byłem w Kutnie, 

• Taszczę miednicę na Świnicę. 

• Sporo widziałem w Sapporo 

• Mrowie zegarów w Jędrzejowie. 

• Okropnie drogo jest w Togo* 

• Na Bródnie jest cudnie, 

• Pusto na ladzie w Leningradzie. 

bardzo ładne georymy. Zapisuję Grzegorza do klubu i zapraszam 
Innych autorów na lamy „Świata Młodych". 

ANEGDOTKI 

- Mamo, czy ta niebieska waza rzeczywiście przechodziła w na* 
siej rodzinie z pokolenia na pokolenie? 

- Tak, synku. 

- Np, to moje pokolenie właśnie ją rozbiło.., . 

• 

- Znów oblałam egzamin na prawo jazdy! Te skrzyżowanlal 

- Kiedy masz poprawkę? 

- Egzaminator powiedział, że wtedy gdy wszystkie skrzyżowanie 
będą u nas dwupoziomowe... 

* 

- Co mówisz twojej mamie* jak wracasz późno? 

- Dobry wieczór. 

- I nic więcej? 

« Nic- Resztę mówi mama*.. 

ii 

- Moja córeczka z każdym rokiem staje się ccrazpodobmejsza do 
mnie. 

- I nie ma na to żadnej rady?... 

# 

Arodgoui nadesłali; Andrzej Wa lec i Joasia Mało w id zka. Przyjmuję 
ich do Rzepktuba 

Do zobaczenia) 

Wasz Rzep 



To prezent dta ciebie od pana gajowego 
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uchować właściwo proporcje po¬ 
winnaś mleć 4 m i 25 ccii wtrwlti. 




- ja num tytko jedno pytanie do tej dziewczynki - oświad¬ 
czył* 

Smarkul odsunął się od niego z niesmakiem, a mama zatrzy¬ 
mała powoli zaczynając wierzy ć* że świat jest jednak nor¬ 

malny i tylko miody człowiek pomylił się traktując Smarkula jak 

dorosłą kobietę. 

- Pan przyszedł do pani Barbary czy nic? - Spytał Smarkul* 
akcentując słowo pani. 

- Przyszedłem się tylko o coś spytać - młody człowiek już 
panował nad sytuacją- Powiedział* że w szpitalu dali mu kartkę 
z nazwiskiem i imieniem, podali adres* ale nie powiedzieli, że 
chodzi o dziewczynkę, dlatego wynikło nieporozumienie* a ona 
- wskazał na Smarkula - musi być bardzo sprytna. J zabawna, 
doda! po di wili* usiłował się roześmiać* lecz to mu nie wyszło* 
zapiał dziwnie, a wtedy mama powiedziała do niego: 

- Wiesz co? Chodź do kuchni* lam powiesz, o co chodzi. 

Teraz Smarkula zatkało, przyjrzał się bliżej młodemu człowie¬ 
kowi, dotknął [ego gamiiu ru* obrócił się ku mnie i rozłożył ręce: 

- On tytko udaje. To nie jest ani mtlicjaąl, ani lekarz. To nie 
jest nawet pan. 

- Dlaczego miałby przychodzić milicjant albo lekarz?—zawo¬ 
łał ojciec. - Albo pan? 

- jak ma do mnie pytania, to na pewno powinien być mili¬ 
cjantem albo lekarzem - wyjaśni! Smarkul. - Nie widię nikogo, 
kto mógłby mnie jeszcze o coś pytać. A on jeszcze nie skończył 
osiemnastu lal* więc..* 


- Będę miał w lipcu - zapewnił młody człowiek. 

Prawdopodobnie rozmawialiby sobie dłużej, ale ojciec skoń¬ 
czył się golić, wszedł za wszystkimi do kuchni i musiał mnie 
leciutko przesunąć, żeby się zmieścić, a polem uderzając kost¬ 
kami palców w stół, bo wszyscy mówili jednocześnie* spytał: 

- O jakie pytania chodzi? 

- W' nocy zginął ze szpitala chłopiec* a ta - miody człowiek 
zająknął się - przedwczoraj długo z nim rozmawiała* Nikt z nim 
tak długo nic rozmawiał, więc pomyśleliśmy, ie ona coś wie. 

- Wiesz? - spyta) ojciec. 

- Nie wiem - wypalił Smarkul natychmiast i spojrzał na mnie 
z przestrogą w oczach. 

Z przestrogą, gdyż poprzedniego dnia wieczorem czegoś się 
dowiedziałam. Poprzedniego dnia moja siostra przez długie 
minuty siedziała bardzo spokojnie, a polem powiedziała: 

- Gdyby Rybak nie znal chłopca, to Piotr by się na ciebie nie 
obraził. 

Nie odezwałam się do niej* nie miałam głowy do rozmów, 
zresztą dopiero co zakończyłam rozmowę z ojcem* jeśli można 
to tak nazwać, kiedy już skończy! mówić, co o mnie myśli I co ml 
wolno w stosunku do dorosłych, i kiedy ja wybąkatan* że nie 
chciałam lak powiedzieć* to znaczy nie chciałam na niego 
powiedzieć; kapuś. Pozwolił się przeprosić. Uznał, że nie ma 
sprawy* ale chyba wiedział, le nie przeprosiłam go* bo przedei 
nic powiedziałam, że żałuję, powiedziałam, źe chciałam użyć 
innego słowa. Nie spytał, jakiego słowa - jakby chodziło mu 


tylko o to* o sformułowanie. Pogładził mnie po głowie 1 kazał 
wródć do mojego pokoju. 

Myślałam o ojcu, który jakoś dał mi do zrozumienia, że mam 
prawo być na niego zła* ate muszę się liczyć ze słowami, 
i o Piotrze, który nie miał prawa być na mnie zły* Wtedy właśnie 
moja siostra wspomniała o Piotrze, a ja jej nie Odpowiedziałam. 

Smarkul nie zraził się, zastygł w milczeniu na swoim tapczan!- ę> 
ku, trzymał rękę wepchniętą głęboko do kieszeni - kitka razy 
w ciągu dnia miałam ochotę wyrwać tę rękę i zobaczyć* co ona 
tam ma -'polem kiwnął głową* jakby wszystko stało się jasne* 
i dorzucił do poprzedniego odkrycia: 

- Bo to wszystko jest ze sobą związane. Może to, co mam 
w kieszeni, chce, żeby sprawa się wyjaśniła. Między tobą i Pio¬ 
trem. Żebyś ty zrozumiała, źe on nie jest ciebie wart - moja 
siostra posmakowała to zdanie i uzna U, że może je ulepszyć. - 
Bo ty jesteś cenny człowiek. Może to, co mam* tak uważa* me ja 

- zapewniła szybko. - I żebyś zrozumiała* że jego oczu da, 
Piotra, są* no, nieduże. 

Pstryknęła palcami i odsapnęła. 

- Wiesz* że pomyłki uczuciowe bywają tragiczne w skutkach O 

- zaczęła po chwili znów, - No, wiesz? - czekała, aż przytaknę. 

Ale ja jej nie słuchałam. Obraziła się* 


Cdii* 
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UŚMIECH NUMERU 

OJCIEC DO SYNA na wycieczce: 

- Widzisz, synku, tu wszędzie 
przed tysiącami lat było morze,.. 

- To dlatego jest tu tyłe starych 
ppszek po konserwach rybnych? 

DWAJ ROZBITKOWIE na maleń¬ 
kiej bezludnej wysepce: 

- ...i proszą cią, nie zaczynaj kai* 
dei swojej historyjki od # ,tyfko nie 
mów nikomu...'"' 

- JAK PAN MOŻE łowić na 
zeszłoroczną kartą wędkarską? 

— Bo ja łowię ryby, których mi się 
nie udało złowić rok tomul 



M ógłby też pójit do Ryłukz i przy jego pomocy odnaleźć 
dziewczynkę, która zburzyła kładkę nad alhvcnt. Tylko 
nie wiadomo, czy Rybak zechce pomóc, I pewnie nie 
_ wie, kim jest dziewczynka. Nie miał ceisu sprawdzić A Jutro 
O będzie ra późno. 

juź się nie zatrzymywał* Ruszy! wzdłuż ulicy, w kierunku, 
który pokazała mu siostra Ewa, Musi znaleźć tamtego* 

- Ode/Opałcy - powiedział szeptem i rozejrzał się w pustce 
nocy. - Czleropałcy! - zawołał głośniej t umilkł na długo. 

To brzmiało dobrze. Jak przyjdzie na miejsce, zawoła Cztero* 
palcego, Tain można wołać głośno. 


Zachichotał. Nawet nocą go znajdzie. Jeśli Czleropałcy ma 
talizman - łatwo się będzie przekonać, że nie istnieją żadne 
glosy. Nie istnieją. Żadne glosy podobne do głosu mamy, które 
mówią to, co mama mówiła. A potem niech go babcia ze sobą 
zabierze, A jeśli nie ma drugiego talizmanu? Roześmiał się 
znów. Wtedy we dwóch z Czferopalcym odnajdą dziewczynkę. 
Ona zrozumie. Pozwoli potrzymać talizman, bo wystarczy tylko 
potrzymać, Polem talizman znów nie będzie polcrebny. Wszys¬ 
tko jest w porządku, przekonywał sam siebie. Idąc ku Czteropal* 
cemu, trzeba tylko pozbyć się głosów. 

Sobola: UCIECZKA 


1* 

Następnego dnia wyjechaliśmy z miasta dopiero koło połud¬ 
nia* I żadne z nas nie miało pewność, czy warto jechać. 
Zdecydował oczywiście Smarkul, bo kiedy ojciec, popa trując na 
telewizor, powiedział, że jutro też będzie dzień, dziś jest już za 
późno. Smarkul zawołał, w trzeba spróbować. 

- To wszystko, co się działo rano, to była przeszkoda, ale już 
jej nie ma. Widocznie chodziło o to, żebyśmy nie wyjechali 
rano. Jeśli mamy tam nie dojechać w ogóle, to na pewno nie 
dojedziemy, bo pojawi się nowa trudność 

- Jezus Maria - szepnęła mama* 


- To znaczy, że wróćmy - dodał prędko Smarkul. 1 pojecha¬ 
liśmy, choć nie wiem, co w słowach Smarkula przekonało ojca. 

Rano przyszedł bardzo zdenerwowany młody człowiek i spy¬ 
tał o Smarkula, Wyraźnie słyszałam, jak dowiadywał się, czy tu 
mieszka pani Barbara, mama zaprzeczyła, młody człowiek pod¬ 
suwał jej pod noś kartkę z naszym adresem i powiedział, że tak 
ma napisane, wszystko się zgadza, więc lepiej nic zaprzeczać, 

- To ja jestem pani Barbara - powiedział Smarkul, podszedł 
do młodego człowieka, ujął go za rękę i popatrzy? na mamę 
i ojca, który z namydloną twarzą wychylił się z łazienki. - 
Najlepiej będzie, jeśli porozmawiamy sam na sam. 

- Pani coś wie? - wyjąkał miody człowiek i zaczerwienił się 
mocno. 

- Oczywiście, ze wiem - zapewnił go Smarkul,- Czy pan nie 
napiłby się kawy? Mamo, zechcesz nam przygotować! 

Mama przez chwilę jeszcze stała nieruchomo, a polem z wy¬ 
razem nawet nie zdumień ii, ale jakiegoś zićeklcgp zdecydo¬ 
wania, że niczemu się dziwić nie będzie, kilkakrotnie machnęła 
głową. Machnęła, trudno to było nazwać kiwaniem. I ciągle 
z tym samym osłupieniem powoli zaczęta się przesuwać do 
kuchni, a wtedy miody człowiek zawołał, że woli, żeby mama 
została. 
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